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TYGODNIK POLITYCZNY, 
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SPOŁECZNY I LITERACKI 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz п bezpłatcym dodatkiem): 


W Waragawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 


rocznie rb. 8 в odnoszeniem do domu. 


B praesyłką 


do wszystkich miejsc Króle- | 


Adres: Sadowa Nr. 12, 
— ——— тиге Е 
Radaktor przyjmuje luteresantów w czwartki 
i piątki od 4 do б po południu 


Rękopistw nie odsyła się Autorowie prae nieprzy. 


stwa, Cesarstwa 1 zagranicy: kwartalnie rb. 2 | Jętych mogą Je odebrać, w przeciągu б miesięcy, 


kop. 60, rocznie rb. 10. 
Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
Jega miejsca. 


T R E ŚĆ: POLITYKA: Gwiazda Boerów. — Walka o kongrogacge, Ш. — Tydxień polityczny, 

tlom. Marya Markowska. — ZYCIE SPOŁECZNE: Z prowincy! i o prowincyi, p. J. Wojewódzkiego. 
BADANIA NAUKOWE: Hlatorya, p. Witolda Nowodworskiego. — LITERATURA I SZTUKA: Mała rzecs—duży wst 
M. Z, — Poezya i rymy, p. A. Drogoszewskiego. -— Notatki literackie i artystyczne. — POEZ 


Por. — Pamiętnik, — 


|| osobiśele w Redakcyi Ioh za pośrednictwem poczty 


| Przedpłatę przyjmują. Adminiatracya Prawdy oras 


kalęgarnie, kloaki 1 kantory plum peryodycze 


spra 


|| Za zmianę adrean dopłaca ме 20 kop. 
|| Sprzedał pojedynosyoh numerów po k. 20 w Warsza- 


wie w Administracy! plama і w kłoskach. 


po nadesłanin kosztów przesyłki. Rękepisy drobne | Adminfstracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 


|| nie zwracają się. 


ODCINEK: Надо v. Hofmannsthal: 


dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 
EA IAA 


Sleptae i śmieró (dak.), 
- FEJLETON: Dwie cywilizacye, p. Zen. 


à, p 
: Tatry w zimie, p. Wacława Wolakiego, — SPRA 


WY EKONOMICZNE: Nowa organizacya, p. Zen. Piot, — Na marginesle — Kronika. — Odpowiedzi Кейаксу!. — Ogłoszenia, 


Do nabycia w Administracyi Prawdy książ- 
ka prof. Jerzego Jelinka 


Prawo mniejszości, 


едай $, Posnera, z przedmową A. Swięta- 
chowsłiago. 


Cena 20 kop. z przesyłką 30 kop. 


Nakładem „Prawdy* 
najnowsza praca znakomitego uczonego wło- 
"skiego, Achillesa Loria. p. i: бо to jest so- 
«yologia? 


-a 


wyjdzie miebawem 


—— 


+ 
Е Р z 
арис Zk ko 2 


«: POLITYKA. фе 


— 


A б 
pA H owodzenie Bocrów od nowego roku 


75 wywolało w życzliwym dla niech od- 
ОҢА polityki europejskiej prze- 
czucia, przowidywania i przepowiednie na- 


wet jukicgoś lepszego losu — od tego, ja- | 


kim grozi obu rzeczampospolitym Kitehe- 
ner ze swoją blizko 200-tysięczną armią, 
po 16 już miesiącach walki. Jest w tem 
mewątpliwie niedomaganie krytycznega 
rozumu, alo jost i pęd szlachetny serca 
współczującogo z nieszczęściem. Najwięcej 
taż owych przepowiedni, mających jedy- 
nia wartość snbjektywnych nastrojów, wy- 
chodzi z tych terytoryalno-społecznych 
kręgów życia, które więcej rządzą się n- 
eziciem idealnem, beznamiętnem, teore- 
tycznem niejako, niż interesem lodowa- 
nym w niezliczonych grzęduch egoistycz- 
nego praktycznogo rozumu. Im dulej od 
matoryalnoj rzeczywistości siły i woli 
2 niej fekorzystać zdolnej, tem silniejszą 
też jest ta moralna rzeczywistość, która 
w duchu tylko istnieje i duchowemi tylko 


rządzi się pobudkami. Nieszezęście znaj- 
duje odzew w nieszczęścin. groza przema- 
wia do tych, których przez wężowo rózgi 
swo już przepędziła, Psychologia życia 
osobniczego, пи wyższym tylko stopniu za- 
Чай iw wyższem też naprężeniu nezuć 
powtarza się i w górnym zakresie dzie- 
jów. Historya, kwilyca dziś jeszczo w ko- 
lebce paychologizmu jako zasady pornsza- 
jacoj twórczość, kiedys, gdy wejdzie już 
na jasne tory odgadywania dusz zbioro- 
wych, a motyłko natuwiama wypudków 
w mochuniczne pałacyki t. z. kompozycyi 
historycznej— historya ton dzisiejszy mo- 
ment dziejowy uczci jako obfity zdrój pra- 
wdy doświadczalnej i zarazem probiorz 
moralnej wartości różnych całostek, indy- 
widualności zbiorowych i postaci bisto- 
rycznych na przełomie dwu stuleci. 
W;ymówione na wstępie słowo: „powo- 
dzenie,* potrzebuje wyjaśnici. Powodze- 
niem jest tu sam ruch, wola i energia, 
sprawność i czyn bcz względu na dalszy 
skutek, na sam rodzaj skutku, Wtargnię- 
сіе do krajn Przylądkowego, po zupołnom 
już, jak się zdawało, rozbiciu na pólnocy, 
było istotnie czynem, który mógl już a 
trzymać zaszczytną dla nieszczęścia i nio- 
mocy nazwę powodzenia, Noworoczne wy- 
prawy Delurcya, De Wotta za rz. Oranje; 
zjawienie się powrotne w Natalu, z zamie- 
rem usudowienia się w górach Smoczych, 
pochód przez krainę Swazich (na wschód 
od Natalu), zapędzonie się wroszcie pod 
Pretoryę, Johannesburg i Bloemfontein — 
były istotnemi niespodziankami, zgotowa- 
nemi Anglii i światu przez dzielność, o któ- 
rej pamięć w historyi już nie zaginie. 
А z tymi czynami lączyło się niszczenia 
kolei, chwytanie całych kompanij i szwa 
dronów, nawot batalionów w niewolę, za- 
bieranie składów i zasobów, przecinanie 
lącznie strategieznych i utrzymywanie po- 
tężnego przeciwniku w ciyglym niepokoju, 
miejscami nawet w trwodze. Innej też do- 
nioslości, innego skutku to wycieczki zu 
rz. Oranje nie mają i micó nie mogą. 
W innych, о wiele lepszych warunkach, 
przy mniejszem znużenm wewnątrz в оз! 
bieniu zewnątrz, próbowali Boerowie dzi 
łań wojennych w lecie roku ubiegłego — 
na tej samej widowni kraju Przylądkowe- 
go: wrócić musieli za rzekę, nic nie apra- 
wiwszy, coby im trwałą, istotnie już wo- 


шынына ZE mę 


jenną, na los wojny wpływającą korzyść 
przyniosło. W ścisłem toż pojęciu powo- 
dzenia wówczas nie mieli, choć złożyli do- 
wody odwagi i pomysłowości; nie mają 
go, mieć nie mogą i taraz, Powodzenie to 
nie od nich zresztą zależy. Colom śeiślo 
wojennym wtargnięcia do Przylądka mo- 
gło być, jak wówczas tak oboenie, tylko 
wywołanie powstania, podania Afrykan- 
derom przylądkowym zbrojnogo ramionia; 
powodzoniom zuś samom — pochwyoenie 
pomocy i rzucenie się na Anglików. Alo 
Afrykanderzy śpią, coś tylko przez son 
majaczą: dobrzo im joat w puchu karahi- 
nów, w bundlowych i przemysłowych po- 
raądkach angielskich, ad wiolkioj cywali- 
zacył tyją. W toj otyłości znajdują awa 
szczęście, swój ideał — wyższy oil boor- 
skiego o calą górę używania, 

Wszystkie owe czyny, dowodzące niezino- 
żonoj jeszeze siły życia dziojowego w sa 
mych Boerach, a przez umysłowo adbicio 
zarazem i szlachetnego ideslizma w ich 
ouropejskieh przyjaciołach — mają swoje 
ważne znaczenie psychologiczno, ale poli- 
tycznego nabrać by mogły tylko przez no- 
we ustosunkowanie się dyplomacyi curo- 
pejskiej po za Anglią do zagadnieniu po- 
dejmowanego przez wuloczny lud, zaga- 
dmenia, które diu niego wyraża się w więk- 
влош i tragiczniejszem od hamlotowakio- 
go—w prawdziwie już majostatycznem być 
albo me być. Europa, tu, która działa, nie 
ta, która шоло tylko mówić, miału czaa 
zająć się sprawą Transwalu z dobrym dla 
Transwalu skutkiem w zimie г, z; miala 
ozas nawet po pierwszem nieszczęściu 
boerskiem, którego rocznica jest jnż tak 
blizką (Cronje w Pardeborgn d. 27 Intego): 
ale ta Europu właśnie nawet nie drgnęła. 
Zachęcało ją wszystko: stara, organiczna 

ieprzyjaźń Francyi ku Anglii; powikła- 
nie się interesów europejskich w zawie- 
rusze chińskioj, naturalna reakcya prze- 
ciwko choiwości angielskiej na zatokę 
Perską; sposobność do skrępowania, jeśli 
nie zupełnego nawet wyparowania Anglii 
z Egiptu: na wszystko to Europa była giu- 
сца, bo choć słyszała, niczego zrozymieć 
nie chciała. Za wiele miała do rozumienia 
w Chinach, aby јој mogło starczyć ogoi- 
styeznego jej rozumu jeszcze dla Trans- 
walu. Byla tu do wzięciu nawet brzęcząca 
gotówka interesu; nie byłoby niegodnego 


PRAWDA. 


dyplomacyi sięgania po mgłę i chwytania 
w garść powietrza ideału: byłaby poważna 
dyplomatyczna robota z pownym zarob- 
kiem; nikt przecioż odważyć się na nią nie 
zdolal. I tak na placu został tylko sam ее- 
sńrz Wilhelm zo swojem z r. 1896 powin- 
azowaniem noworocznóm diu Transwalu 
iswojemi z r. 1901 odwiedzinami nowo- 
rocznemi u Robertsa. Taki sprzymierze- 
niec jest chyba tylko na ironię. Na jęk 
Krigera: „Więc z nikąd nie otrzymamy 
pomocy!" — odpowiada mrok: „z nikąd.” 
Nowy krol Edward VIL w mowie tronowej 
z 14 b. m, mówi o obu rzeczachpospolitych 
jak o prowineyach angielskich: i to joat 
ich los, którego już nić nie odwróci, chyba 
wielki kataklizm. 


- „mama 


WALKA 0 KONGREGACYE. 


ш. 


NEJ an do Mun powielekroć w przemó- 
| іс wieniu awojem zwracał się do pre- 
żjzydcnta ministrów, p. Waldeck- 
Rousseunu, piętnując go, jako autora nowe- 
go prawa, juko „zły duch“ rządu francu- 
skiego, jako spadkobiercę goneralnogo ju- 
kobinizmu przewrotowogo, zwalając na 
niogo całkowitą odpowiedziulność za:czyn 
występny, mający xawnżyć na losach przy- 
второ społcczeństwa i narodu franouskie- 
go. Prezydent ministrów nio mógł tedy 
zwlekać 1 natychmiast zażądał głosu. Naj- 
Jepeze m ciosu odparciem јовё — cios, Sta- 
ту, w ogniu tylu turniejów zakartowtny 
fuchtmistrz parlamentarny, wiodział, zn- 
jac latwą pobudliwość posłów francuskich, 
ża wodziunką fruzcologii codzionnej, sia- 
nom komunałów politycznych nio wykręci 
nię dyalektycznemn i krasomówczemmi ta- 
lentowi przeciwnika, Wiedział, ża jogo 
strategin musi być inng, że nio wolno mu 
nietylko zostawić ani jednego zarzutu bez 
udpowiedzi, ale co więcej, że nie wolno 
mu bynajmniej nuśladować partnoru i ze- 
srodkować się uw prawom albo na lewom 
skrzydle. Na culoj linii bojowej ogień 
СЕРА musi wzniecić, nietylko prze- 
riwnika zmiażdżyć, w porzynę obrócić je- 
go dowody, wyśmiać jego elokwencyę, pod 
pregiorz wystawić jego wrzekomy putryo- 
Тулап, alo taki trynmf odnieść nad wro- 
giem, 12һу w świudomości sluchaczy i wi- 
dzów znintoresowunych albo obojętnych 
mie pozostała żadna wątpliwość, nie ostał 
się żadnej wątpliwości cień najbardziej ni- 
kły. I oto odezwał się: 


„Pan de Mun wspomniał we wspaniałej mo- 
wie, którcj wszyscy słuchaliśmy ze słaszną uwa- 
ga, о martwej ręce towarzystw bezimicnnych, 
Nie chciałbym go dotknąć, muszę jednak powie- 
dzieć, że aczkolwiek jest wielkim mówcą, to je- 
dnak jest niedobrym prawnikiem, albowiem 
i w towarzystwie anonimowem majątek nie prze- 
staje ani na chwilę należeć do każdego człon- 
ka z osobna. Nie wolno tedy mówić o majątku 
martwej ręki. Jeśli zaś chodzi o towarzystwo 
przedstawiające osobę prawną, to dekret za- 
twierdzający ustawę reguluje wszelkie kwestye 
własnościowe. Jeżeli zaś mamy do czynienia 
z towarzystwem nicistnicjącem z mocy prawa, 
to rządzi tu znów prawo powszechne. Przy roz- 
wiązaniu każdy otrzymuje swój wniosek, prze- 
chodzący w razie potrzeby na spadkobierców. 
Towarzystwo піс istniało 20 stanowiska pra- 
wnego, nie mogło więc nabywać na własność 
init mogło niczego posiadać, nie mogło prze- 
kazywać członkom żadnego prawa własności, 
Majątek tedy, nie stanowiący własności oddziel- 
nie wziętych członków, przechodzi na własność 
państwa, 

Nalezy nam obcenie powiedzieć, w jakim sto- 
sunku znajdują się korporacye do porządku 
publicznego.” 

W.pronieniu porządku publicznego znajduje 
się wolny obrót dóbr materyalnych. Prawa cy- 
wilne fraucuskie zakazuje zobowiązań na zaw- 
зге, a zarazem orzeka, że tylko rzeczy znajdu- 
jące się w obrocie mogą być przedmiotem umo- 
wy. Nikt jednak nie odważy się twierdzić, aby 
prawa indywidualne mogły znajdować się w ob- 
rocie. Mozna bowiem zobowiązać się do nicna- 
bywania tego lub owego przedmiotu, ale nie mo- 
żna dać zobowiązania, że się wogóle niczego nie 
nabędzie, Można mianowicie zobowiązać się, ze 
w danem mieście albo danej okolicy nie będzie- 
my prowadzili takiego lub innego przedsiębior- 
stwa, ale nie moźna zrzec się wogółe prawa do 
prowadzenia jakiegokolwiek przedsiębiorstwa. 
Następniu posiadamy prawo zawierania zwiąż- 
ków małżeńskich, i tutaj zakaz może być nawet 
zroznmianym jeszcze bardziej bezwzględnie, nie 
wiem bowiem, żali mogę się zobowiązać pojąć 
daną osobę za małżonkę lub nic pojąć, co zaś 
dotyczy samego zobowiązania niewstępowania 
w związki małżeńskie, 10 ze stanowiska publicz- 
nego zobowiązanie takie jest — żadnem, 

A właśnie kongregacye łyczą w sobie wszyst- 
kie te unicestwiające umowę warnuki. Każdą 
howiem opiera się na trojakich ślubuch: ubó- 
stwa, czystości 1 posłuszeństwa. Picrwazy wy- 
rzuca nos za nawias interesów powszechnych, 
które obejmują własność umożliwiającą pracę 
Ча dobra kraju. Drugi — uwalnia nas od оһо- 
wiązku zakładania rodziny, należenia da niej 
i pracowania dla niej. Wreszcie ślubowanie po- 
słuszeństwa: wszak to negacya indywidualności, 


Jeżeli tedy odejmiemy od osobistości ludzkiej 
to, dzięki czemu ona posiada, myśli razumnie, 
przeżywa sama siebie, tedy ośmielę się zapytać: 
cóż z niej pozostaje? 

Mówią nam, że cheemy stworzyć coś zupełnie 
niebywałego, że występując przeciwka kongre- 
gacyom, stajemy w sprzeczności z historyą | 
Francyi. Otoż, panowie, jak tyłko monarchii 


czyła za prawo i konstytucyę, wnet wyodrębni 
ła się z pod wpływu teokracyi, To nie za dni 
szych powstały słowa, któro wam zacytuję: „/a- 
Ji znaczy to wyrzekać się światu doczesnego, je- 
żeli codziennie powiększamy nasze dobra przy 
pomocy wszelkich środków godziwych i zaki 
nych, to przyobiccnjąc łaski raju zaziemskiego, 
to prożąc karą piekiełł* Autorem tych słów, 
bardziej namiętnych, niż to wszystko, co ja po- 
wiedzieć się ośmielam, był Karol Wielki! 
I oto od niego, od Tudwika Św. aż do dui na- 
szych władza Świecka walczyła stale przeciwko 
kongrepacyom. Tak np. Ludwik XV nakazuje 
sekularyzacyę własności kongregacyj nieuznu- 
nych, która sprzedana więcej dającemu powin- 
na być obrócona na wspomaganie ubogich, bu- 
dowanie szpitali albo wykonywanie robót pu- 
blicznych, Jednocześnie zakazano otwierania no. 
wych klasztorów, bez zezwolenia królewskiego 
wie może być przyjętym żaden zapis, żadna du- 
rawizna. Jeżeli tedy w milczeniu przyjąć mu” 
siołem tak ciężką obrazę z ust pana de Mun, 
który piętnował nas przed chwilą jako;zwykłych 
rabusiów, to poniekąd tak skromny mąż stanu, 
jakim jestem, może śmiało poszczycić Bię, że 
zarzuty te spotykają w równej mierze tak liczny 
poezet znakomitych i zasłużonych polityków... 
Przeciwnicy nasi twierdzą, że godzimy w ib- 
teresy kościoła katolickiego. Kongrezucye mają 
zaniknąć, a co za tom idzie, zagrożony jest byt 
kościoła, albowiem bez nich kościół obyć się nic 
może. Przedewszystkiem kwostya jost 210 po- 
stawiona, Nie powiedziano nigdzie, że kongru- 
gacye zatwierdzone będą zniesione i że nie mo- 
2па będzie zakładać nowych. Dlatego też musi- 
cię posunąć się a krok dalej i powiedzieć szcze: 
rze: ponieważ kongregacye alużi interesom re- 
ligii, tedy nie powinny być опе stanowczo zale- 
żue od prawa cywilnego, powinny być wolne 
ad wszelkiej opieki państwo. Žali taka skarpa 
ma jakąkolwiek podstawę; żali można ją brać 
poważułe? Więc kościołowi miałoby zależeć na 
tem, aby kongregucye rożwijaly się swobodnie 
i bez interwencyi państwa, Ostrożnie, mości pa- 
nowiu! Tem samem musielibyście przyznuć, że 
istotny interes kościoła był zapoznany w długim 
pochodzie osiemnastu stułeci, poczynając od 
Ludwika Św. aż do Ludwika XVI i Karola X. 
Słyszę glos, że Ludwik Św. nio był ani wiel- 
kim świętym, ani wielkim królem. Co najmniej 
dziwić się można, 20 taką opinię słyszymy z wa- 
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Slepiec i śmierć. 


(Dokończenie). 


Śmierć. Oo wszystkim innym — danem liy- 
[ło tobi 

Po ziemsku przeżyć jodno ziomskie życie. 

WW wszystkich was jeden duch pracujo 
[skrycie, 

Aby w tym wielkim, martwych пошу gro- 
dzie 

Rozjaśnić ściany, teknąć życia zdrój mlody, 

Barwne przed sabq roztoczyć ogrody, 

Gdzie praca, radość, i blaski, i ciemniel 

Biada, jażeli dopiero odo mnie 

О tem się dowiesz! №0 się snuje, płącze, 

Ponure idą rozwiązań godziny, 

We śnio_płaez gorzkri zmęczenie winy, 

Pragnienie życia i tęsknoty brzemię, 

Niechęć u joszczo spojrzenie nu ziemię— 

I każdy różną drogą, w różnej męce, 

Alo dojrzały spieszy w moje ręce! 

(Л. A jam nie dojrzał! Zostaw mni 
[ziemi! 


na 


Porzucę próżne smutki i tęskniec! 

Ja się toj ziemi jak kleszczami ciiwycą. 

Oto mi wstrząsa pieraiumi eułemi 

Wielki za życiem krzyk! Strach, trwoga 

(zrywa 

Mojej niemocy zaklęte oguiwa! 

Tylko pozostaw! ТЇ Idź w swoją droge— 

Ja wiem, ja czuję teraz, że żyć mogę! 

Serce się mojo otwiera bijącu, 

Jakieś orromne, wielkie ukochanie 

Wszystkie m1 twory rozświetla żyjąc: 
nie już murtwem dla mnie nie zostan: 

Nio! cala ludzka dola i niedola 

Nowym mnie światem cezarownym otoczy, 

Wszędzie słuć będę i serco, i oczy— 

Taka powstaje wo mnie życia wola, 

Tak przed niem ezołu nehylę w pokorze, 

Że złe i dobre rząd duszy mieć może, 

Darzyć mniesmutkiem i szczęścia koroną— 

Martwe zagadki życiem dla mnie sploną. 

Ju w ludziach toraz już odnajdę ludzi, 

Brać, dawać będę—a2 się dnch utrudzi, 

W życia łańeuchu ogniwam się stanę! 


(Widząc niewzruszoną twarz Śmierei, ве wzrasta- 
Jaca trwogą): 


О. wierz mil Wierz mi! Tak nigdy піс było! 
Myślisz, że kiedy to негоз spętane 

Wiolką miłością, nienawiścią biło? 
Rdzenia ich nigdy, nigdy nie poznalem! 


Uludu tylko, dźwięki puste, słowa, — 
Musz, patrz, oglądaj: wszystko tu się chowu: 
(wyciąga uwałtownie saniladę i wyjmuje 
pliki starych listów) 

Пе tu przysiąg, skarg, z jakim zapałem... 
Па, czy ty myślisz, że odoznlem kiedy 
To, со pisały one? com х potrzeby 
Jako odpowiedź rzucal? 
(Renen pod поді Smierci paczki tak, że pojo- 
dynene listy wypadają). 
Patrz, tu cala 
Milośna, przeszłość stoi zmartwychwastula, 
Dla mnie, dla mnie tylko i mną wszystko 
|żyło, 
Ja w tych odpływach i przypływach fali 
Zawszem uczucia zachowal chłód atali... 
Tak, tak: to, jak i inno wazyatko, było 
Tak pozbawione miłości, zapału, 
Т nienawiści, i nieszczęść i szału! 
Śmierć: Słopeze, zly ślepezo, zanim oddnaz 
|dnszę, 
Ја czoaić to życie nanczyć cię muszę! 
Stój, patrz i ucz się: tu każdy podróżny 
Na swiat idący z 6zarnej ziami lona © 
Niesie dla świntu miłosne ramiona, 
A tyś był jeden јак dzwon głośny, prożny! 
(xmierć kilkakrutnio dotyka strun—jakby wołała. 
Drzwiami z prawej strony wchodzi matka, Niebar- 


dzo stara. Długa, czarna, aksamitna suknia, czarny, | 
aksamitny czepiec z białą rinvzy, która okala twarz. 


RAWDA. 
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szych szeregów. Ale jakkolwiekbądź, nie posu- 
niecie swego sceptycyzmu tak daleko, ażeby 
twierdzić, 2e on hył prześladowcą wiary. 

Pan Mun wsporiniał о konkordacie. Doku- 
mentten nosi podpis kardynała papieskiego, 
a jego art. 9 orzeka, że bez zezwolenia rządu 
nie można ufuudować nowego probostwa, A więc 
żaden proboszez nie może objąć swego stanowi- 
ska, o ile rząd zgody swej w tym względzie nie 
wypowie. Fruncya posiada 87 biskupów, tyleż 
ncmunaryów duchownych i 42 tysiące księży, 
otrzymujących pensye od rządu, Czy duchowień- 
stwo skarży sią na przeciążenie pracą? Czy jest 
go za mało? Zapcwne, że są gminy i parafie, 
np. w górach, w Alpach, gdzie służba probosz- 
czów jegt bardza surowa i uciążhwu. Przedzi- 
wnać to jednak, że śród nieskończonej armii 
kongregneyj niema ani jednej, któraby znęka- 
nemu i użnojonemu proboszczowi ofiarowała 
mnicha do pomocy i dla ulżenia w pracy? Oto 
przeciwnie, duchowieństwo świeckie pelne jest 
żalu i chciałoby jak najprędzej uwolnić się od 
kongregacyj. Te ostatnie rzeczywiście dawniej 
dźwigały największe ciężary — z biegiem czasu 
atoli, rosnąa w bogactwa i wpływy, stały się 
bardzo wymagejącemi, przyciągają do siebie 
bogatą tylko i dystyngowaną klientelę. Konfe- 
syonał kościołów parafialnych słucha tylko spo- 
wiedzi najbardziej powszedniego sumienia; 
kaplice gromadzą Miezniejsze rzesze, niż kościo- 
ły parafialne. Duchowieństwo tedy ńwieckie nie 
potrzebuje obawiać się prawa. I dla innych ro- 
wnież względów żadnych obaw wobec rządu de- 
mokratycznega żywić nie powinno. Jezeli bo- 
wiem katolicyzm w pownych epokach zwalczał 
myśl wolną, 'to nie należy bynajmniej sądzić, że 
rządy wolnomyślne potępią wolność wiary. Nie 
nic mamy wspólnego z takim fauatyzmem „na 
msjnk.* Z kościołem katolickim musimy się li- 
czyć јако z faktem bistorycznym, który i dziś 
działa silnie. Jeżeli zaś zapytacie, dlaczego rząd 
dziś właśnie wniósł nowe prawo na wokandę 
parlamentarną, to powiem: ponieważ zła urosło 
ilo rozmiarów nazbyt wielkich { niektóre kongre- 
gacye zbyt namiętnie mieszać się zaczęły do 
walki pomiędzy przoszłością i teraźniejszością. 

Śpiewano Хи wobec nas ойу na cześć dobro- 
vzymnej dzialalności zakonów. Zwpytajmy je- 
doak statystyki, Otóż okazuje się, że 54 tysiące 
kongteganistów autoryzowanych  (zatwierdzo- 
mych przez rząd) opiekuje się 57,000 osób, a 75 
tymęcy nicautaryzowanych — zaledwie 25 ty- 
siącami, Współczucia I ofiarności zakonnic nikt 
w wątpliwość podawać nie będzie, nie należy 
atoli zapominać, że ta piękne zalety znajdują 
pole dla siebie i w życiu społecznem, przede- 
wszystkiem w rodzinie, gdzie często żona, córka 
albo siostra pielęgnuje starca, którego zdrowie 
pożurła praca zarohkowa, albo rękq milosierną 
wspiera dziecko, które przyniosło na świat całe 


W delikatnych, bladych palcach — koronkowa cha- 
steczka. Wchodzi cicho ì bez szmern posuwa się po 
pokoju). 


Matka, Ile słodkiego cierpienia spływało 

Tutaj z powietrzem w moją piorś! Тп 
|wszędy 

Pośmiertne tebnienie po mnie jak lawendy 

Won lekka. Życie się matki składało 

Z toj trójcy: smutek, troska i cierpienie, 

Mężczyzna— pojąć nawet nie jest w stanie! 


(Przed szafą). 


Топ kant zawsze jeszcze ostry takit 

Tu czoło rozbił, aż krwawe miał znaki... 
Pruwda, był mały, gwaltowny i dziki! 
Na miejscu nie mógł usiedzieć spokojni 
A tu, to oknol W jakiej ucznó wojnie 
Btawałam tutaj w ciemne, dlugie noce? 
©zy nie oh jeszeze? Taka długa droga... 
Nio wraca... Zimnym oblewam się potem, 
Godziny plyną — szarzeć już zaczyna — 
Tak często... Ale on nie wiedział о tem! 
I w dzień mi nieraz straszną pustką wiało: 
Dla ręki nigdy nio ustaje praca, 
Tu—kwisty podlać, tu się nazbierało 
Pyłu na sprzętach —— alo głowa, głowa! 
Tam jedna gaśnie, wnet rodzi się nowa 
Мухі — tam ponure koła się obraca 
Przoczuć—i trwogi jakieś tajemnicze 

| dziwnych bólów znękane oblicze— 


dziedzictwo nędzy. Bynajmniej nie chcę zaprze- 
czyć zasług i hohaterstwa misyanarzom i zakon- 
nikom, którzy z narażeniem życia prowadzą pro- 
pagandę zasad uznanych za prawdę, albo niosą 
pomoc biednym i opuszczonym, nędznym i trę- 
dowatym, nż do najdalszych zakątków świata. 
Ale po za nimi, których debaty nic nie dotyczą 
zgoła, istnieje cały szereg zakonów, których ze- 
вайа życia i racyą istnienia jest działalność 
skierowana przeciwko polityce rządu, którą 
krzyżują, minują, a przedewszystkicm starają 
się opanować. Widzimy je wszystkie przy war- 
sztacie, wszystkie dążą do jednego celu, Wszyst- 
ko należy odnowić, społeczeństwo rozbić na 
partye zwalczające się i pożernjące wzajem; 
opanować umysły i sumienia, stworzyć nowe po- 
kolenia, zająć urzędy i rozdawać je, obsadzać 
je — aż do najwyższych stanowisk — wiernymi 
sługami, łączyć interes z wiarą i wszędzie mieć 
ludzi, ktorzy odezwą się w chwili właściwej na 
umówione hasło. A cel? Monarchia absolutna, 
liberalna ało koustytucyjna?.. Próżne to wszyst- 
ko sława! Cel jest jeden—przeciwrewołucya! Ni- 
gdy kongregacye nie liczyły tylu członków, со 
dzisiaj. Można to uważ: za zdobycz, można 
w tem widzieć niebezpieczeństwo — pozostaje 
zawsze fakt. Zakony uczą dlatego, że chcą pa- 
nować pad umysłami; trudnią się handlem nie 
gwoli zysków, ale dlatego, że olbrzymie przed- 


| sięwzięcia olbrzymich wymagają środków; są 


wszędzie, gdzie zapadają poważne postanowie- 
nia, przystosownją nawet zewnętrzny aparat 
praktyk kościelnych do swoich celów: instytucyę 
cudów dla tłumu, łokkie ćwiczenia duchowne 
zamiast wiary; ambitnym ślubują wierność, o ile 
im słażyć obiecują. Środki nioobliczone i sto- 
sunki bez liczby zapewniają im wpływ otwiera” 
jący wszelkiu drogi, A że Francya jest krajem 
powszechnego glosowania I że nie posiadamy 
піс, pić zapewniwszy sobie głosów, tedy powsta- 
je nowa kongręgacya, która chce opanować are- 
nę wyborczą iw kożdej gminie francuskiej u- 
trzymuje agentury, Dokąd tedy dążą? Nie za- 
pytamy o to kogo innego, jeno tego, który z ta- 
ką wgmową i taką wzezcrością poświęci życie 
awoje obronie tych właśnie idej — pana de 
Mun. D. 22 maja 1875 r. mówił on: „Geniusz 
przewrotu przybrał obecnie ostatnią swą for- 
mę — sataniczną, Pod tą postacią opanował ad 
80 lat Francyę. Mamy już dość tej niewolł i а= 
damy swohody, Państwo usadowilo się na miej- 
вси Вора, a porządek legalny zajął miejsce — 
boskiego, szkoła zwalcza religię i rozum zbun- 
towa? się przeciwko objawieniu. Zło zasadnicze 
nie tkwi w zbrodniach i przowrocie Rowolucyi, 
mle w r. 1789. w systemie politycznym, społecz- 
nym i ekonomicznym paczętym w głowach filo: 
zofów bez względu i wbrew trady Innemi 
słowy, wladza kościoła, jako przewodnika spo- 
łeczoństwa, nie powinna mieć ani przeszkód, ani 


Tak, z tajemnicą macierzyństwa świętą, 
Z tajomną, w łonic wszechświata poczęt:y 
Pracą to wszystko się łączy... Nie dano 
Mi znów, jak ludziom, со żyją szczęśliwi, 
Ohwytać to tchnienie, co boli i żywi. 
Odejść mi trzeba... 
(Wychodzi środkow emi drzwiami). 
Matko! 
Milez! 
А О, matko 
Moja, о pozwól, niech tak z drgającomi 
Ustami, które zaciskała duma, 
Tu niech przed tobą padnę na kolana!.. 
Wołaj! Zatrzymaj! Wróć mi, wróć kochana! 
Nie chciałal.. Czemu, ty okrutna, слоши, 
Musi skinieniu posłuszna być twemu? 
Nmierć. Zostaw, со moje. Twojem także 
|było. 
CI. 1 nigdy, nigdy serca nie zubilo! 
Powiędłe, snehe liście!.. Ani chwili, 
W którejbym uczuł, że wszystko, со wo 
Czuja i żyje, —do niej się tajemnio |mnie 
Wyrywa, dąży, o јој blizkość wołu, 
Że w niej jest owa dziwna moc aniola, 
Która mi w sereo miłość ludzi wlejo, 
I radość życia, i żal, 1 nadzieję?!.. 


GL 


тігу, 


(Śmierć, nle zwracając uwagi na jego skargi, gra 

stara plosenkę ludową. Wchodzi powoli młoda 

dziewczyna: prosta suknła w wielkie kwiaty; na 
згу) kawałek gnzy—z obnażona głową). 


kresu. To już nie nauka Leona XIII, jeno tak 
przemawia duch Grzegorza VII i Inocentega IM. 
Jeżeli stanąć tutaj — macie panowie słuszność: 
precz z antoryżacyą kongregucyj! Опе obchodzą 
tylko kościół. 

Ale my chcemy czego innego. Chcemy przy 
pomocy koniecznego Środka zapewnić pokój 
wewnętrzny i prawidłowy rozwój społeczeństwa 
obwarować,... 


Tydzień polityczny. Rozruchy w Hiszpanią 
nie ustawały do d. 19 b. т. W samym Madry- 
cie dwadzieścia klasztorów pooblewano пай 
1 wzniecono w nich pożogę, wypłaszając mni- 
chów. Na całem Pomorzu Śródziemnem wszyst- 
ko wrze. Pojęcia i popędy postępowe łatwiej sig 
tam szczepią: dlatego odpór dawany despotyz- 
mowi religijno-obyczajowemu jest silniejszym 
w istocie, chociaż słabszym w objawach fizycz- 
nych. Początek dało przetrzymanie w jednym 
z klasztorów madryckich bogatej dziedziezki, 
której dopiero rząd wrota więzienia otworzył, 
Z ruchu skorzystali republikanie dła polityczne- 
go pogłębienia nienawiści społecznej, ale w Hi- 
szpanii bez pronuncianenta genctalskiogo nic 
się nigdy nio zrobi, stronnictwa zaś prawdzi- 
wie postęjjawego a patryctyczucgo, „dolnego 
i społeczeństwo i państwo wprowadzić nw dro- 
ge przemian odradzających, niema, Wróżba zas 
jak było, nietyl- 
niawem i jego instytucyach 
sięgających ро za sumienie jednostki, ale i w ca- 
łem gospodarstwie polityczno - społocznem, w 
którem zapełnego przewrotu ро wojnie z r. 1898 
spodziewali się przyjacisłe ludzkości, — Rząd 
Azenrragi trzymał się hardo podczas pierw- 
szych zapędów, musiał jednak uledz prze:| niemi 
1 dać światu widok stanu oblężenia, ogłaszane- 
go umyślnie dla umożliwienia zaślubin córy kró- 
lewskiej w stolicy królostwa, d. 14 b. m. Re- 
gentka chce już podobno zmienić ministrów, 
Azcarragę zastąpić Silvelą: plasterek angielski, 
a tu potrzeba opnistej wezykatoryi. Gdyby nie 
położenie geograficzne, dokąd by już nie zaszło 
to państwo hiszpańskie, pdzicby } nie leżało! 

D, 14 b. m, król Edward VII zagaił pierwszy 
swúj parlament — osobiście, 7 tronu przemó 
wił: Żałoba jest narodową, królowa wzorem mo- 
narchy, pójdzie w jej ślady, Pociechą w żałości 
84 dobre stosunki ze wszystkimi, W mocy króla 
znajdują się już obie stolice boerskie i główne 
drogi; przedsięwzięto środki do zupełnogo zła- 
mania. Poddanie się Boerów leży we własnym 
ich interesie: dopiero wtedy będzie, mógł król 
wprowadzić sprawiedliwość i równe prawa dla 
wszystkich. Co król powiedział o Chinach, to 
wszyscy już wiedzieli, W Australii powstala fu 
derucya — mówił dalej — następen tronu poje- 
dzie tam + do Kanady. Obie krainy przyczynia- 


ty — 
Szafa i w kącie ten szpinecik Шу — 
Do szafy liaty twe Idadłam i dary, 
Dary od ciebie — cały skarb bogaty — 
О, nie szydź ze mnie, bo to wszystko był» 
Piękne i głosem kochanym mówiło! 
Gdy dzień się skończył npulny, gorący 
I deszcz kroplisty npadi—na nas dwoje 
Od okna zapach szed} upajający — 
To tak mówiły drzówa, kwiaty moje! 
Przeszło... To wszystkie żywe, jesnochwilo 
W miłości naszej śpią cichej mogile. 
Wszystko tak piękne było—z twojej winy 
Tak pięknel.. Potem, ot tak, bez przyczyny 
Rznciłes mnie, niby dziecko, ca znndzone 
Zabawą kwiaty porzuca wśród drogi... 
Zatrzymnć ciebie? ezom? był za nbogi 
Duch mój... 

(Chwila miiezenin). 
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ją się patryotycznie du wojny w Afryce. Po- 
wstanie Aszautów stłumione, W Indyach susza 
i nędza, zwłaszcza w Bombaju. Potrzeba pod- 
nieść budżety floty i armii, a armię znacznie 
zwiększyć. Król oddaje do rozporządzenia par- 
lamentu listę cywilną zmarłej królowej. Nową 
dla siebie od niego otrzyma. 

W locie r.z. arcyks. Ferdynand Fr., synowiec 
cesarza, domniemany następca tronu, zaślubić 
br, Chotck. Z powodu mezaliansu zrzekł się za 
swe spodziewane z niej potomstwo praw do tro 
nt. Zrzeczenie się to d. 12 b. m. odczytano w 
Tzbiu dla zachowania w aktach, Gross zażądał 
rozpraw і komiayi z 37 członków. Zanim żąda- 
nie to przyjęto, Kramarz oświadczył, że Czesi 
nie uznają prawa sejmu wicdeńskiego, mają ba- | 
wiem do takich przedmiotów swój własny, w | 
Pradze, Posłowie czescy bezzwłocznie wyszli 
z zby, ale wrócili do niej po przyjęciu wniosku 
Grossa. 

We Włoszech stanął gabinet liberalny Zapar- 
dellego. Prinelti, nowy minister spraw zagra- 
nicznych, dochowanie przymierza z Niemcami 
uważa za obowiązek patryotyczny. 

Wałderace urządza na wiosnę wyprawę na 
stolicę prowincyi Szan si juen-fn. Z powo 
du ociągania się Chińczyków ze ścięciem dygni- 
tarzy niemiłych Europie radzi feldmarszałek | 
wszystkim wziąć broń na ramię: wypadnie bo- 
wiem cnocie europejskiej użyć jej na przewrot- 
może chińską, Wybraniec ces. Wilhelma feld- 
marszulkuje jednym tylko Anghkom, nikt go 
zresztą nie słucha, Na Francuzów nawet ujada- 
ще ла krnąbrność, Dwór chiński istotnie tru- 
dniejszym jest w spełnieniu, niż w daniu obie- 
tnicy. 7 liczby dwunastu, na których już w za- 
sadzie przystawał, gotów jest zgładzić już tylko 
czterech czy pięciu; joden z nich ma się sum 
życi pozbawić w anystemcyi urzędników cesar- 
skich. Biedny naród! Tak łatwo teraz być dla 
niego zbawcą, gdy się już stoi w Chinach, Dość 
tylko nie dopominać się od niego samobójstwa. 
Francya i Stany Zjedn. byly do tego powołane; 
ale sobie to powołanie lekceważyly, 

Milana pochowano w Kruszedole pod Karto- 
wicami, w Syrmii. 

W oatatnich dniach rozrzucona w Paryżu 
w setkach tysięcy egzemplarzy kartki drukowa- 
neu 00, Asumpcyonistów następującej treści; 

20 milinrdów 
do podziału 
między socyalistów, kolektywistów, 
dziennikarzy, anarchistów 
1 innych gadutów 
zapewniony wypoczynek na starość 
Przyjmuje się codziennie 
od 9 rano do 6 wieczór. 
21, przy ul, Lafitte w Paryżu, 
Pod tym adresem znajduje się bank Rotszyl- 
dów. W ton sposób klerykali parują cios zada- 


A kiedy przyszedł ten zły, ten ostatni 
‘Liat, chcialam umrzeć. A nie mówię wcale 
Mego, by ciebie dręczyć. Wszystkie żale 
Dla mnie. Do ciebie miało iść pisanie 
Tak, by zeń żudno nie wiały rozpacze— 
Bez skarg i amutku—ciche pożognanie, 
Aż cię гал jeszcze tęsknata ogarnie 

Za mą miłością —i serco zapłacze 

Za póżno! Ale nie pisałam. Poco? 

Оху mogłam wiedzieć, z jaką serca mocą 
To wszystko dałeś, ca w istnienie moje 

W plotlo promiennych snów i marzeń rojel 
Nie, піс w ucznwio chłodu nie zamieni, 
Ani lzy zmarłe powrócą do życia... 

I nic umiera Się z tego... Wzgardzeni 
Wiola goryczy mają do wypicia, 

Zanim nareszcie z krwawego przędziwa 
Ostatnia nitka z jękiem się urywal.. 

Tak— ja. To przecież wybłagiłam w niebie, 
Ву w twego zgonu chwili ujrzeć ciebie... 
Nio jak wyrzatn i udręczeń mara: 

Gdy kto już wina wysączy z puliara, 

To nieuchwytna, lokka woń zostunio, 

Co mu przypomni dawne pożądanie... 


(Odchodzi, Claudio ukrywa twarz w dłoniach. Po 


niej zjawia slę mężczyzna jednego я QClandiem 
wieku. Niedbałe, zakurzone ubranie podróżne. W le- 
wej ріст! Bteruzy nóż z drewnianą rękojeścią. Za- 
trzymuje się naśrodku sceny, zwrócony do Claudia). 


ny przez rząd, który zdradził tajemnicę posia- 
danego przez kongregacyć miliarda franków. 


e| ŻYCIE SPOŁECZNE 
dsT SEE 

Z PROWINCYI I 0 PROWINCY!. 
+ 


Brak wladomości о życiu prowiucponalnsm.-- Płyt- 
kość ргаву prawincycnalnej i wzorowawio się jej 
na organach hrukowych Kwestyonarynoz Eeh 
płockich i łomzyńakich. — Nivehęć ka prowincył 
wśród tateligoncyi miusteczkowej. — Ogólna oha- 
raktorystyka inteligencyi miejskiej ва prowinoyi, 


| przykrem położeniu znajduje się 
| publicysta, podejmujący się prze- 
91100 naszego życia prowineyonal- 
nego. Dobrze nwiudamia sobie, że prowin- 
cya posiada liczne potrzeby i wyłania nie- 
kiedy oryginalne próby czynienia im za- 
dosyć, że bądź co bądź, życie w nioj nie 
ШЕ lecz zwolna, w samorzutnym 
swym biegu, stwarza nowe stosunki i wzo- 
ry. A jednak napotyka niezmierna trudno- 
ści w odtworzeniu tych potrzeb i bólów, 
prądów i widnokręgów codziennych, w któ- 
rych odmęcie toczy się życie prowineyi. 
Przod rokiem wypadło mi mieszkać parę 
dni w Częstochowie: byłam zasypany opo- 
wieściami о zamierzonych kolejkach wąz- 
kotorowych, o poszukiwaniu rudy, zwyżce 
con ziemi i rozwijającej się spokulacyi 
gruntami włościańskimi. Otoczył mnie no- 
wy świat, którego istnionia nie przeczu- 
walom, siedząc w Warszawie, a przecież 
od lat kilku bardzo systematycznie odczy- 
бије prase prowincyonalną.. Przed paru 
miesiącami zdarzyło mi się zawiązać roz- 
mowę w wagonie z geometry} prowincyo- 
nalnym. Calg godzinę opowiadał mi a par- 
celacysch, stosunkach gospodarskich gn- 
bernii Komżyńskiej, Od lat wielu nie pa- 
miętam, użchy ktokolwiek roztaczył prze- 
de mną taki cickawy оргих stosunków 
wiejskich, a powątpiewać a wisrogodności 
faktów nie mam najmniejszego powodu. 
Gcomotru był pospohtoj miary umysłom, 
nienmiejącym nawet zrozumie daniosło- 
ści opowiadanych szczegółów. Ale nada- 
romnio poszukiwulibysmy tych faktów 
gdziekolwick w prasie, еура że zrobimy 
wyjątek dla „Listów ze wsi,” drukowanych 
przed 3—4 laty w Gazecie polskiej. Ровін- 
damy wprawdzie akoło dziesięciu pism 


Mężczyzna. Więc jeszcze żyjesz, ty coś tyl- 
[ko umiał 

Bawić się wszystkiem? Czytasz Horacego 
I tak się cieszysz z mądrze-szyderczego 
Rozumu? Zręczno byly twoje słowa, 
Kiedyś się zbliżał, tak niby przejęty 
Tem, czem pałała wówczas moja głowa. 
Ja to podobno, jak ów wiatr, co nocą 
Zaledwie echa z sennych gór przynosi, 
Miałem w twej duszy z dziwną: zbudzić mo- 
To, co drzemało jeszcze nieświadomie. [ед 
O, tak! Ty byłeś tą czułą, grającą 
Harf na wiotrzo, a wiatr zakochany 
Był tylko żelnieniem zużytem innego. 
Przyjażń nas przecież lączyła gorąco, 
Długo. Tak, przyjażń! To znaczy: że były 
Pomiędzy nami dniem, nacą rozmowy, 
Do jednych lndzi życzliwość i gławy 
Przed jedną nawet kobietą schyłone, 
I wszystko wspólne... Tak, jak wspólnym 

+ [bywa 
Pomiędzy panem i rabom hogaty 
Dom, mienie, konie, psy, uczty i baty. 
Jednemu szczęściem jest dom, a więzie- 
Drugiemu: jeden rumaka dosiada, [niom 
A drugi dźwiga zbolułem ramieniem 
Siodła i uprząż; jeden dia zabawy 
Psom każe służyć, skakać przez obręcze, 
Drugi dogłąda pańskie payl.. 

Gdy krwawy, 


prowineyonalnych, ale, z wyjątkiam jo- 
dnego, inne nie mają pono nawet nalaży- 
tego pojęcia o zadaniach, jakie na nich 
езй prasa warszawska również zamiesz- 
cza korespondencye z prowinoyi, x któ- 
rych jednak trudno powziąć dokladnega 
wyobrażenia o głębszych objawach życia, 
a jedynie Głos za pierwotnej rodakcyi ad- 
snaczał się gromadzeniem wiadomości, po- 
siadujących donioślejszą wartość. 

Prusa prowincyonalna rzadko atoi na 
poziomie zadań swoich. W zasadzie rzec 
moglibyśmy, iż nie dostrzega nieraz fak- 
tow najdonioślejszych, nie słyszy najpo: 
ważniejszych odgłosów życia. Nawot gdy- 
hyśmy nie mieli innych argumentów, to 
już samo istnienie takiogo organu, jak 
Erha płockie i łomżyńskie, dostarcayloby 
"głośnego oskarżenia przeciw współłowa- 
rzyszom. Okolice Plocka i Komży nie ad- 
różniają się niczem osobliwem w porówna- 
niu z pozostałemi dzialnicami naszego kra- 
ju, vo najwyżej brakiem latifundyów. Ka- 
liskie niewątpliwie jest zamożniejszem, 
Piotrkowskia — bardziej przemysłowem. 
Rozległosó zdarzeń codziennych, rozbioż- 
ność intoresów, obfitość żywiołów apołecz= 
nych są tam mezaprzoezenio znacniejsze, 
u jodnak tylko со wymieniony organ przo- 
duje głębokością apostrzeżeń swoich, do- 
kładnością kreślonogo obruzu, nieobocno- 
ścią plotki brukowej. Zdaje się, joszozu 
drugi organ, istniejący dopiaro od Nowogo 
roku, a miunowieie Kuryer SR 
zapowiada dość obfitą тев, alo z paru nn- 
merów początkowych trudno wyrokować 
o jego dulszym charakterze. Na toraz, Ша, 
obaraktorystyki jego, poprzestaniemy na 
zueytowaniu jednogo ustępu. „Nioch się 
mładzież nuszu nie oddajo zbytkom i nę- 
cącej swawoli, ale niech ргасп]е i uczy 
się, ażeby dojść do dobrych posad, nastę- 
pnie bowiem będzie miału czasu dosyć do 
zażywania z miarą i godnością uciech ży- 
cia, Tylko zdrowy i silny organizm jost 
zdolnym do podjęcia troadów, wynikają- 
cych z kiorownietwu wielkiego przedsię- 
biorstwa..." Wdzięczni za obfitość infor: 
macyj, 2 całego яогов życzylihyśmy nowe- 
mu organowi, ażeby polot jago był niooo— 
wyższy... Zroszłą, bynajmniej me czynimy 
prasie zarzutu z tytułu jej przekonań, 
x tylko z racyi jej nieumiejętności wglą- 
dania w sprawy życia prowincyonalnogo. 

Мор więc istnieć dobre pisma na pro- 
wineyi, bo przykład jednego z nich jest 
dostatocznym na to dowodem. Wszystko 
zależy od ręki, prowadzącej redakcyę, 
a może nieco także od głosu krytyki, ОЧ 
lat wielu nie spotkalem w prasie nuszoj 


Zbolaly duch mój rodził uczuć perły, 

| Туй dlu igruszki chwytał je z uśmiechem 
I w górę rzucał kiedy ja się dręczę, 

W tajnikach duszy snuję pragnień przędzę 

І zęby ściskum— ty z dziwnym pośpiechem 

T miałeś wszystka poznać i porzneić, 

| Wszystkiego dotkuąó bez wahań, boz tewo- 


gi 
Mnie drżące ałowo konuło wśród drogit.. 
W tedy kobieta stanęła przed nami: 
Mnie to objęło choroby ogniami — 
Trucilem zmysły, ciągle wytężone 
W jedną i zawsze tylko w jedną stronę, 
W ten tel, słodyczy polen i tęsknoty, 
Który z ciomności szedł ku mnie, jak złoty 
Potężnej zorzy blask... To wszystko bylo, 
Stało przed tobą—aż cię podrażniło... 
„Przychodzą chwile, że się w mojej duszy 
Uczuć pokrewnych tak wielo poruszy... 
Więc mnie drażniło u młodej dziewczyny 
Rozczarowanie i dnma, goryczy 
Pelna." — Gdy dlugie minęły godziny— 
Te byly przecież twoich wyznań słowa. 
Ciebie drażniło! Mnie pałału głowa! 
То, со mi było więcej, niż krwią żywą 
Mojogo serca, —тајде już zabawy 
Dosyć, rzuciłeś mi, jak pan łaskawy 
A to był obraz atrasznyl Tak skażony 
Tobą, tak dziwnie zmięty i zmieniony... 


Już dawniejszego ozaru ani śladu, | 
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№ 8. PRAWDA. 
przeglądu organów prowineyonulnych. | czytelników, którzy sprawy rozstrzygają 


Przy narodzinach czeka je parę wyrazów 
zlawkowej zachęty na szpaltach prasy 
warszawskiej, ale w gruncie rzeczy nawet 
dziennikarze warszawscy rzadko odczytują 
je sumiennie, a tem mniej sapnszczują się 
*w ocenę ich działalności, niekiedy nawet 
vapominają o ich istnienin. Nawet na uro- 
czystości Sienkiewicza zabraklo miejaca 
dla redaktorów prowinoyonalnyeb.., E anı- 
hieya prasy prowineyonalnej w większo- 
soi wypadków nie jest zbyt wygórowaną. 
Kiedy przeglądam **«%% radomską, Lubel- 


„ką lub Kalską, odnoszę wrażeme, iż apo- | 


ужаш zwykłą dawkę towaru knryerko- 
wego. Wzorują się one bowiem na brako- 
wych organach Warszawy. Ozęsto niedba- 
jy artykuł wstępny, obfite plotki miejsco- 
we, pirę wiadomości z dalekiego światu, 
a więc o klubie kobiet w Wiedniu, dużo po- 
tyki zagranicznej i wreszcie ogłoszenia — 
oto treść, zwykłe płytka i jalowu. Są pi- 
ama, w których w ciągu eałych miesięcy 
nie nduło mi się wyłowić poważniejszej 
wiadomości, ani dowiedzieć się o czemkol- 
wiek po za utyskawaniami na błoto, narze- 
kamami na służące, litamą nieszczęść, ja- 
kia przytratily się dziatwie wiejskiej, po- 
zostawionej samopas. Wzory kuryerkowe 
jenują nad umysłowością kierowników, 
kształtują stronę techniczną pisma, vaka- 
zują uwzględnianie plotek i drobnych wia 
(DEE brukowa wielkiego miasta 
szczerzo i јивпо postawiła swe zadania, 
chociaż nznajo za stosowna osłamsćó je 
trazcologią przed ogółem czytelników: 
„Fastpilliómy w społecznym podziale pra- 
oy dawnych rezydentow, plotkujące ku- 
moszki i rubasznych trefnisiów, в więc 
nie przywdziewajmy szaty apoatołów...* 
Prasa prowincyonalna, zahypnotyzowanu. 
powodzeniem towarzyszów warszuwskich, 
bierze za wzór to posłunnietwo niewy- 
bredne. 

Zresztą ciążenia ku Warszawie podzio- 
Ja z prasą prowincyonalną eala inteligen- 
cyk, przebywającu po miastach i miustocz- 
kach prowinoyonalnych, z wyjątkiem mo- 
żu przodującego odłamu, umiojącego po- 
głębiać życie dokola siebie i zapłudniać 
otoczenie podnioślejszą inicyatywy Echa 
płockie i łomżyńskie rozesłaly kwestyona- 
ryusz w sprawie stosunku wielkiego mia- 
stu do prowinoyi. Otrzymały powi 1046 
odpowiedzi, a pochodzenie ich świadczy, 
że mamy tam do czynienia z odgłosami sze- 
rokicgo, praktycznego życia, z tymi od- 
głosami, na których nieobecność tak uty- 
skujemy. Pismu temu chodziło „o zbada- 
nie poglądów i przekonan tej szarej maay 


Rysy boz myśli, dziwne trupie włosy... 
W nic, w nio zmieniłeś siłą swego jadu 
To, w czem się żywe widziało niebiosy... 
Wtedy zacząłom nienawidzieć ciebie 
Tuk, jak tajemne mej duszy przeczucia 
Nienawidziły cię zawsze. Odszedłem — 
Aż na me biedne, nu schylone skronie 
Błogosławiące los położył dłonie— 
I znów do celu szedłem z dumną siłą! 
Zatrute tehnienie twe nie pozbawiło 
Nerca pożądań— wiary w wielkie, święte 
1 zu tę wiarę w bój poszedłem śmiało, 
1 za tę wiarę w piersi mej zostało 
Narzędzie mordu—za nią moje ciało 
W przydrożnym rowie gniło i leżało 
Długa. —Ty takiej nie rozumiesz wiary, 
I jam potrzykroć szczęśliwszy w mym gro- 
Niczem nikomu nie byłes—i tobie [biel 
Nigdy nikt nie był спеше! 
(Odohodzi). 

CI. Prawda, nikt dla mnie, ani ja dlu kogol.. 

(Prostając się powoli). 
Niby ten marny aktor, со na scenie 
Słów swoich czeku, wchodzi, powie swoje— 
Ма wszystko inne martwy, obojętny, 
Dswiękium własnego głosu niewzruszony, 
Słuchaozy niczem poruszyć niezdolny: 
1 ja po wielkiej, wielkiej życia scenia 
Śaedlem hez żadnej wurtości i sily... 
Oremm się stało tak? Tu, u mogiły, 


praktycznie, bez powziętych z góry postn- 
latów teoretycznych.* Słusznie ono zazna- 
ета, że „rutyna dziennikarska nie jest do- 
statecznem  kryteryum rozwiązywania 
spraw życiowo-praktycznych. Dziennikarz, 
zamknięty w ciasnych murach wielkiego 
miasta, niemający sposobności podgląda- 
ma życia praktycznego, ma bardzo często 
nader błędne pojęcie o warunkach i sto- 
sunkach tego życia.* 


Przyjrzyjmy się z blizka tym ciekawym 


objawam numysłowośsi prowincyonalnej, 
jukie zawarły w sobie nadesłane odpa- 
wiedzi 


Na pytanie, „czy pan 2 przyjemnością 
mieszk na prowincyi lub niechętnie, 
z musu,“ około 30% odpowiedziało w sposób 
stunowezy, iż mechętnie przebywają zdala 
od wielkiego miasta. Ktoś uważa swój po- 
byt na prowincyi za zoslanie na Муђегуе, 
ktoś inny pisze o niej: „obrzydliwa nora— 
czyste więzienie!* 

Со do pytania, „czy pan tęskni do życia 
w wielkiem mieście,* 344 odpowiedzi 
brzmiało w sposób twierdzący bezwzglę- 
dnie, pewna liczba— warunkowo. Tę tęsk- 
notę niektórzy wypowiedzieli w formie 
bardzo jaskrawej: nazwali ją „nostalgia,“ 
„pragnieniem nujgorętszem,* „jedynem 
pragnieniem życia,” „tęsknotą kani do 
deszezu,* Inni odczuwają potrzelię „віра 
nia się od czasu do czasu w wirze wielko 
miejskim,* „staraj, się odświeżać wraże- 
nia ezęstemi podróżami do stolicy,“ „tęak- 
nią cbwilamı, jak tęskni się do otwarcia 
biblioteki Inb fortepianu." Niektórzy zu- 
znaczają tęsknotę z dodatkiem: „0, jeszcze 
jak,” albo z zastrzeżeniem: „gdybym mial 
więcej pieniędzy!..* 

Rodakeya nic podala statystyki odpo- 
wiedzi na pytanie, jakie kto widzi doda- 
пів strony życia na ргоміпсуі lub czem 
ono go odstrasza. Poprzestaniemy na przy- 
toczeniu charakterystyczniejszych adpo- 
wied. А więc niektórzy obawiają się na 
prowinoyi „ciszy i związanej z nią mono- 
tonii życia,” Пу і anemii umysłowej.* 
Iuni oświadczują: „prowincyk niczem mnie 
nio pociąga а odstrasza wszystkiom,* Wio- 
Ju lęka się „prowincyonalizmu życia,* ma- 
łostkowości, płotek, koteryi, filisterstwa, 
zuwiści wzajemnej wskutek częstszego, 
bliższego stykania się z lndźmi.' 

Co do pytania, „czy pan odezuwa brak 
podniet do życia umysłowego i artystycz- 
nego na prowineyi,* aż 80% odpowiedzi wy- 
powiedziały się w sposób twierdzący. Oid- 
czuwanie tego braku akeentowały nieraz 


one bardzo silnie: „Czy można pytać?" 
„Żyjemy, jak ślimaki w skorupie!” 

Bardzo charaktorystycznych odpowie- 
dzi udzielono na pytanie, czem pociąga 
lnb odstrasza wielkie miasto. A więc je- 
dnych pociąga ono stroną awoją, duchową: 
„pobudliwością myśli i jej wymianą,* „ru- 
chem pracy na szerokiem polu,“ „ułatwio- 
ną możliwością poszukiwaniu aobie odpo- 
wiedniego towarzystwa,* „większą awobo- 
dą osobistą, jaką odczuwa każda jednostku 
w zbiorowisku tlumu, w którym zginąć 
może bez kontroli,* „żywazom w ogóle tę- 
{пеш życia umysłowegu i artystycznego,“ 
Inni poprzeatali na teatrze, koncertach, 
gwarze ulicznym, „różnych przyjomno- 
ściach,“ rozmaitości życiu, Kilkanaście 
odpowiedzi zaznaczyło, iż wielkie miusto 
odstrasza tylko — drożyzną. Sq lużne afo- 
тулшу, z których pozwolimy sobie przyło- 
czyć parę. „W miasteczku purnek, do któ- 
rego wszyscy zaglądają, jest mury mojej 
wartości.“ „Miasto żyje, wieś śni a mia- 
steczko gnujo.* 

Nie przytaczamy odpowiedzi, które po 
chodzą od osób, przekłudujących życie pro- 
wineyonalne nad wielkie miasto. Zazna- 
czymy tylko, że głównie wyszły ono od 
rolników, którzy resztą nudosłali około 
40% ogółu odpowiedzi. Ale i wśród nich 
można spostrzedz pewne ciążenie ku min- 
stu, zresztą, spowodowane nie tyle umiło- 
waniem jego, ile drobnemi dolegliwościwmi 
wiejskiemi, a więc serwitntami, drożyzny 
roliotniku. Jost to rzecz zrozumiała: rolnik 
zrósł się z ziemią, jego zdrowy organizm 
posiada nawyknienia, które miasto zdoła 
zaapoko1ć w słabej mierzo, życie jego by- 
najmniej niu odczuwa pustki, natomiast 
wśród inteligeneyi miejskioj орад, jośli 
nie zawodzi nas otrzymane wrażenie, naj- 
większą tęsknotę ku wielkiemu mi Я 
Лујо ona па prowincyi, ule jej myśli są 
zwrócone ku Warszawie i jej rozrywkom, 
Ta niechęć względem bezpośredniego oto- 
czeniu, w ktorom któś przebywa, przedsta 
wiu objaw wiole mówiący, Mniomamy bo- 
wiom, 1% czlowiek, który posiada w sobie 
dostateczną siłę krzosania ciepła і uspo- 
leczniunin życia dokola siobio, nigdy nia 
wyrażulby się z taką stanowozoświą, jak 
w przytoczonych głosach, a przynajmniej 
nie posługiwałby się tak alnomi zdaniami, 
A dodajmy, iż znaczna większość inteli- 
gancyj, rozproszonej po miastach i mia- 
stoczkach prowincyonalnych, zajęł w oil- 
powiedziach właśnio takie stanowisko, Ze- 
stawiony materyal umocnił dawne me 
wrażenia, orzekające, iż inteligencya рго- 
wineyonalna jest czem w rodzaju oka oli- 


Uzemu Ty, Śmierci, uczysz mnie dopiero 
Patrzeć na życie nie przez mgieł zaslany* 
Wataję i idę, jak ze snu zbudzany, 
A odejść muazę! 
Олеши w umyśle dziecka juź panuje 
Pojęcie wielkie o zjawiskach życiu, 
Tuk, wiejkiel—gdy je przed sobą uczujt; 
Są dłań jak próżne wspomnienia, odbicia? 
Ha, czemu nie brzmi twoich skrzypiec 
fgranie? 
Czemu nie wskrzesi, czemu nie poruszy 
Uałego świata duchów w naszej duszy!— 
Nikt o nich nie wie, senne, zapomniane 
Są tam, jak kwiaty gruzem zasypane! 
Gdyby cię ałyszeć tak przez życie całe! 
W tem się nie gubić, eo splątane, małe! 
Dziś ozuję, mogę! Grożby się nie boję 
Twojej!—o, spełń ją! Jeśli życie mojo 
Umarłem hyło, Życiem bądź mi, Śmierci! 
I cóż mnie zmusza, mnie, com ich nie umiał 
Dotąd rozróżniać, ciebie nazwać śmiercią 
A tamto życiem? O, Ty w jedną chwilę 
Umiesz wlać więcej, więcej tego życia, 
Niż całe jedno życie objąć zdolne! — 
Niech już od піша próżnych serce wolne 
Odda się twojej oudotwórczej sile! 
{ашу а się na ohwilę). 
Może to, może, przedśmiertne poznanie, 
Które się negle w krwi atygnącej budzi?.. 
A przeciaż nigdy z taką życia siłą 


Berce tak wiele nio czuło,—nie żyło. 

A jeśli teraz jak plomień gasnący 

Mam się wypalić, dusza moja oala, 

Tą jedną, chwilą wypełniona, pala — 

/ycia mojego cień niech się rozwieje... 

Teraz, konając, czuję, że istnieję! 

O, nieraz we śnie nadmiar rojou złoty 

Budzi człowieka potęgą tęsknoty: 

Tak ja, uczucia zbudzony nadmiarem 

Z snu mego życia, dziwnych potęg czarem 

146 na Śmierci czuwanie wieczyste! 
(Pada martwy u stóp Smierei). 


dmierć 

(potrząsając głową, odehodzi zwolna), 
Dziwne istoty! Co jasna i czyste, 
Gdzie піс tłomaczyć nie trzeba —tłomaczą, 
Gdzie nie nie było pisane — czytają... 
Splątane nici wiążą i chwytają 
I w ,wiceznyrh mrokach nawet;drogi zna- 

|ezą!.. 
(Znika w drzwiaeli środkowych). 


W pokojn cisza Za oknem ukazuje się Śmierć gra- 
jaca na skrzypcach. Za піз — Matka, Dniewczyna, 
obok nich postać do Claudia podobna. 


ош, Marya Markowska. 
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wy, pływającego na powiorzebni żywiołu, 
zktórym się nie zlewa. Przehywa ona 
w pownem otoczeniu, czerpie z niego środ- 
ki utrzymania, ale zachowuje się bszczyn- 
nie, a nawet obojętnie względem zadań 
codziennego życia prowineyonalnego. Nio- 
kiedy zorganizuje teatr amatorski, założy 
lutnię lnb urządzi wystawę artystyczną, 
dorywczo zajmuje się dobroczynnością, tj. 
narzuca prowineyi wzory warszawskie, 
ale nie podejmnje wątków, które wyrosły 
z ОЛЕР, codziennych prowincyi, na jakie 
spogląda lekcoważąco.  Postępowaniem 
swojem przypomina eleguntkę, ktora, kła- 
йде modny suknię, nie dba, czy czystą jest 
spodnica, Stwarza teatry amatorskie, alo 
nie zajmie się sprawą nsunięcia błota pro- 
wincyonalnego, będzia śledziła wypadki 
życiu warszawskiego, lecz najżywotniejsze 
prady życia codziennego w jej otoczeniu 
pozostaną, dla nioj obojętne. Żyje wielkim 
Awiutem, tęskni do Warszawy, п któraj o- 
trzymuje przemądre rady: gawędzenia 
o pilmejszych kwostyach przy wincio, 
Kiorowniey opinii publicznej rzadko nulo- 
24 do tego odlamu inteligenexi, który szedł 
ena miejsca,” tj. na posterunki szarej, co- 
dzionnej, ale bądź оо bądż społecznej pra- 
су. Ба oni z liczby tych, którzy w aeren 
piastowali ideały i rady Kuryera sosno- 
wieckiego, Nie od nich możemy spodziewa 
się podjęcia szerezych zadań, ani nio od 
nich oczekiwać obrazu bólów i potrzeb 
prowincyi. Wychodzą tam na wulownię 
z ukrycia inni ludzie, z pośród pół-intgli- 
gencyi. Ale o meh kiedykolwiek w przy- 
sałości, 


l, Wojewódzki. 


РЕ" mg —w 


FEJLETON. 


DWIE CYWILIZACYE. 


«Tutto 1] mondo е uno paone.* 
(Przysł. włoski). 


zieumki europejskie prześcigają się 
w podawaniu wiadomości z teatru 
KZ wojny chinskiej, wiadomości aon 
sacyjnych krwiożerczość 1 barbarzyństwo 
skosnookich synow wielkiej i odwiecznej 
cywilizacyi ilustrujących. Istotnie, jezeli 
tylko wiadomości te s} prawdziwe, jeżeli 
аӊ tylka powolnem odbiciem rzeczywisto- 
ści smutnej, nie zaś zlej woli lub fantazyi 
i lekkomyślności reporterów — przyznać 
trzobu Olińczykom, że są wytrawnymi 
1wyrutinowanymi majstrami w pozbawia- 
nin życia. Oto czytamy w korespondencyi 
„specyalnej* w wielkim dzienniku euro- 
pojskim, w jaki sposob Ohińezycy wyko- 
nalı kurą śmierci na pewnym żałnierzu an- 
gielskim. Związanego powalili na ziemię, 
powlnjali w ziemię wysokie cztery kołki, 
do których przywiązali rzemieniami ręce 
i nogi skazańeu: do kołków przymocowali 
wielką płachtę cienkiego papieru, tak 
wielky, iż zakrywala znpełnie żołnierza. 
Papier był misternie i drobno podziurko- 
wany. Otóż dziurkami temi zaczęli zwolna 
cienintką strugą sypać ciepły piasck, prze- 
ważnie w kierunkn twarzy skazanego na 
męki chrześcianina. Trwało to bez przerwy; 
oczy, nozdrza, usta nieezczęsnego zapelnia- 
ja się powoli strumieniem sypiących się 
a góry ziarcnęk. Duszą go. Umiera. Pro- 
ceduta zań wtedy dopiero uważana joat za 
ukończoną, kiedy ława piasku zakryje zu- 
pelnie „żóltego djabla*.. ałusznie, albo- 
wiem wtedy prócz wymiarn kary, prócz 
uczucia dokonanej zemsty — јпё i mogiłę 
gotową zdobędą i grabarzu oszczędzą. 
Pewnać to, e fantazya nasza, fantazya 
czlowieka współczesnego nie wymyśliłaby 
nie bardziej okrutnego. Zaledwiestarozy jej 


nam na to, aby sobie grozę tej z najprost- 
szych środkow ntkanej męczarni wyobra- 
zić, ażeby tych Chińczyków i tega niewin- 
nego, nie 2 własnej woli ginącege męczen- 
nika w świadomości awej wskrzesić. Nie- 
stety, nauki historyi nie pozwalają w tym 
względzie wysuwać Chiùczyka na pierw- 
sze, uprzywilejowane miejsce w panteonie 
okrucieństw przez człowieka na czlowiekn 
dokonanych. Ota bowiem otwieramy księ- 
gę czynów i chwały W. Inkwizycyi hisz- 
pańskiej i pod rokiem 1527 czytamy: „d. 
21 ezerwea powołano przeł inkwizytora 
Moriza oskarżonego о herezyę lekarza 
z Valladolidu, Jana de Sales. Ten oświad- 
czył, że nie przyznaje się do żadnego 


| z przypisywanycl: mu czynów. Wtedy Mo- 


riz nakazał zaprowadzić go do izby, gdzie 
były narzędzia tortury. Rozebrano go. Slu- 
żący, Piotr Porras , przywiązał go powro- 
zami z konopi do lawy, a to w ten sposób, 
20 kużda noga i ręka zostały po jedenaście 
rary okręcone powrożem. Weżwano go, 
aby powiedział prawdę, on jednak zape 
wniał o niewinności. Poczem zarzucono 
mu na oblicze mokrą chustę z cienkiego 
płótna, którą zlowano wodą tak, iż ta zu- 
ролін mu usta i nozdrza. Pomimo to Xa- 
lus obstawał przy awojej niewinności. 
Wtedy wykręcono mu prawą nogę za po- 
mocą korby, a jednocześnie oblewano wo- 
dq. Potem wykręcono nogę ро raz wtóry. 
Salas nie przyznał się do winy. Inkwizy- 
{ог oświadczył, że tortura została rozpo- 
czętą, ale jeszcze nie skończoną — i od- 
wiązano Salaaa od ławy. Całej provedu- 
rze asystowałom ja, Henryk Paaz, nota- 
ryusz...* Wazystko już było! — zawołamy, 
czytając tę epiczną, piórem wiurogodnego 
świadka, sekretarza W. Inkwizycyi, Lilo- 
rente'a skreśloną opowieść ®). A jakże- 
byśmy pragnęli, my FEuropojczycy, wal- 
czący х Ohińnczykami о pierwszeństwo 
w wynalazkach sztuki drukarskiej, tuszu 
itd., jakżehyśmy szczerze pragnęli ustąpić 
im w tym wypadku pierwszeństwa patan- 
tn na ton wynalazek! 


Zen. Por. 
PAMIĘTNIK. 


Sprawy szpitalne. 


W ostatnim zeszycie Zdrowia poruszona 
została sprawa wielkiej wagi. O potrze- 
bach szpitalnietwa pisano w ostatnich cze- 
sach wiole, wskuzywana różne i liczne 
hraki, ale żaden z nich chyba nie jest tak 
dotkliwym, jak niedostateczne odżywianie 
chorych szpitalnych. Podajemy z ciekawej 
pracy, pomieszczonej w Zdrowiu, niektóre 
danc, które powinny przemówić za siebie. 


Jeszcze do 1 stycznia 1900 r. koszt dzion- | 


ny żywienia jednego chorego w szpitalach 
waurszawakich wynosił 18 kop. (wyraźnie 
osiemnaście kopiejek). Cyfra ta — komi- 
cznie miniaturowa (w Berlinie np. dzicu- 
ny koszt chorego wynosi | markę) — pod- 
niesiona została obeenie do 20 kap. z ko- 
nieczności wskutek podwyżki cen produk- 
tów spożywczych. Zobaczmy, jak przed- 
stawia się ilościowo żywienie chorych 
szpitalnyei. Dawny podział żywienia na 
dyety: zwykłą, nmiarkowaną, słabą — zo- 
stał zniesiony: obeenie chorzy żywieni są 
na podstawie pewnego stałego cennika 
pokarmów, wydawanych w szpitalu, Dzien- 
ny koszt utrzymania jednego chorego mno- 
ży się przez ilość chorych w danej chwili 
przebywających i według tej ogólnej su- 
my normuje się ilość pożywienia. Cieka- 
we są obliczenia autora pracy, wykazują- 
ce, ża ilaść ciepłostek, jakre chory w szpi- 
talach warszawskich я substancyami po- 


+) „Histoire critiqnu do T'Inqnisition de PFspagne'* 
Гагтуў, 1817, t. TI, ate. 21, 5 


karmowomi do ustraju wprowadza, odpo- 
wiada zaledwie temu, co uznane zostało za 
minimum potrzeb ustroju chorego. Jakże 
więc wobec tego przeprowadzać leczone 
takich chorych, których ustrój i oierpie- 
nie wymaga ilości pożywienia, przekra- 
czającoj miarę zwyklą, czyli przekarmia- 
пів? Jeżeli rzucić okiem na salę szpitalną, 
łatwo przekonać się, 20 tacy wlaśnie cho- 
rzy stanowią znaczią większość: nie mó- 
wimy już o najrozmaitszych cierpieniach 
przewlekłych, wystarcza przypomnieć tyl- 
ko nieśmiertelną plagę szpitali całej kuli 
ziemskiej — grużlicę; każdy laik wia do- 


należy: dużo jeść, dobrze aię od- 
Czy więc w takich warunkacli mo: 
mowa o minimalnych potrzebach 
ustroja i czy nie domaga się ta sprawa. 
gwidtownej reformy? Nio lepioj przedsta- 
wia się i jakość podawanego chorym po- 
żywieniu. Chorzy szpitulni dostują jeść 
trzy razy dziennie, przyczom obiad podają 
im o 1-0) (w dni t.zw. wizytowe o 12-ej), 
u kolacyę a j (w ilości nader skqpej); 
przeto przerwa pomiędzy obiadem a kola- 
су jest stanowczo zbyt dluga i nierówno- 
mierność żywienia chorych w pierwszej 
i drugioj połowia dnia rzuca się w oczy. 
Do njemnych stron żywienia szpitalnego 
zaliczyć należy jeszcze niesłychanie mały 
wybór pokarmów podawanych chorym, 
nieumiejętność w przyrządzanin pożywie- 
nia oraz pówien regulamin koszarowy, n- 
trudniający zabiegi lecznicze. Niektórych 
cierpich, wymagających specyalnoj dycty, 
niepodobna zupełnie poddawać kurucyi, 
ponieważ zalecane pożywienie nie bywa 
w szpitalu wydawane zupelnio lub wydają 
je w ilości zbyt małej — a o działaniu na 
zmysł smaku chorego, o nwzęlędnianiu po- 
trzeb fizyologicznych danogo ustroju, о ja- 
kiemkolwiek indywidualizowaniu dyete- 
tyki nie może być mowy — ozyni się ra- 
czej wazywtko, użeby choremu obrzydzić 
jedzenie, Rtan ten, zły sam przoz się, po- 
woduje zło następcze, gdyż ahorzy, pozba- 
wieni niezbędnych ozęści pożywienia—kn- 
żą je sobie sprowadzać z domu i konsumu- 
ją bez kontroli lekarza, Ро ла tą {тойо 
wewnętrzną braków dyetetyki szpitalnej. 
którą poruszyło Zdrowie, cehvielihyśmy 
zwrócić uwagę jeszcze na stronę zewnętrz 
ną, będącą w niemniej opłakanym stanie. 
Trzeba się przyjrzeć tylko, jak jadają cho- 
rzy w naszych szpitalach, trzeba widziou 
te kubły, w których jedzenia roznoszą, to 
odrapane talerze mosiężne, na których ja 
podają! Posługacze od kuchni da sali зар! 
talnej odbywają prawdziwą wędrówkę, tn- 
lerze niosą nienakryto, wskutek czego je 
dzenie du miejsca przeznaczenia dochodzi 
prawie zupołnie zimne, Trzeba widzieć tn- 
ki stolik szpitałny о powierzelni stronicy 
z książki ta folio — stolik dia dwóch cho- 
rych-sąsiudów, na którym talerze z poży- 
wieniam stawia się obok flaszek z lokar- 
stwami i obok kufli z cuehnącą plwociną! 
Trzeba odetelinąć przez chwilę нё селт 
powietrzem agli szpitalnaj, trzeba poslu- 
chać jęczących chorych oblożnie, użeby 
przekonuć się, jaki wszystko ta razom mo- 
że miec wpływ na psychikę chorego obia- 
dującego. Podobno w nowym szpitalu 
Dzieciątka Jezns mają być uwzględniona 
sale jadalne dla chorych, wózki do prze- 
wożenia potraw std. Podobno podwyższe 
nie kosztów dziennego utrzymania jedne- 
go chorego о 9 kop. pozwoliłoby osiągnąć 
postulaty powyższe. Potrzeba by hyło jo- 
dnak żywego zainteresowania się ogółu ti 
pilną sprawą. 


Wojna ‘celna, 


(Notatka tymezasowaj. 


Ostatnie dni przyniosły obfite żniwa po- 
wagi pełnych doniesień urzędowych. Rząd 
amorykański nałożył nagle cło na cukia! 
rosyjski, równająco się premium wywa 
zawemnu. W odpowiedzi na to minister skar- 
bu podwyższył niezwłocznie elo od przy 
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hywających do Rosyi wyrobów amerykań- 
gkich żelaznych (maszyny, aparaty itd.). 
Qdnośne rozporządzenie ogłoszone zostało 
w Pramit. Wiestn. z d. 16 lutego. Nie było- 
byoczywiście w tem przekomarzunin się 
nic zdrożnego, a tem mniej okrutnego, 
przywóz bowiem cnkru rosyjskiego da 
Ameryki jest bardzo nieznaczny, a przy- 
wóz wyrobów amorykańskich nie przenosi 
30 milionów dolarów. Chodzi jednak, zda- 
je się. 0 zupelnie inne rzeczy. Dich schkiąt 
man, mich meint man! Musimy przypom- 
nieg czytelnikowi, że przed kilku tygo- 
dniami kanclerz Iłzeszy niemieckiej wy- 
spiewał kiłkakrotnio hymn miłosny na 
«teść ugraryuszów i rolnictwa niemieckie- 
go. czyniąc nader poważne alnzye, omal 
nie zapowitdając stanowczego podwojenia 
col na zboże rosyjskie. Na tę zwyżkę już 
„ddawnu ostrzy zęby junkier pruski, od 
niej czyni zależnym i byt swój i swoją dla 
tronu lojalność. Dzienniki ugrerne, а po 
«26501 i inne wystąpiły wtedy 7 zapewnie- 
niem, że tak ostrożny dyplomata, za ja- 
kiego obce uchodzić hr. Bülow, nigdy nie 
pozwoliłby sobie na taką ekspektoracyę, 
gdyby sobie nie byl zapewnił poprzednio 
zgady rosyjskiego ministra skarbn Że zaś 
dzienniki petersburskie nie przyjęły o- 
świadczenia kanelerskiego przychylnie, ale 
uderzyły jednogłośnie w wielki dzwon 
alarmowy, to — піс nio znaczy: nie były 
poinformowane o zamiarach istotnych p 
ministra skarbu. Dyraczusem Torg. prom. 
yaz, organ zazwyczaj dobrze powiadomio- 
ny o wszystkiem, со się dzieje w kancela- 
туі i gabinecie ministra, katogorycznie za 
przeczu możności zuwarcia traktatn na ti- 
kich warunkach. „Niemcy więcej ац za- 
interesowane zawarciem traktatu, który, 
prócz handlu, obejmuje i inno stosunki, 
Cudzozicmey korzystają z ulg przy pro- 
wadzeniu handlu i przemysłu, wladanin 
majątkami osobistymi, prowadzonin spraw 
sądowych, uwolnieniu od wykonywania 
abowiqzków rekwizycyj, towarzystwa alt- 
oyjne jednego kraju prawnie tatniejy w 
drugim, sądy sq dla wszystkich jedneko- 
va, kapituły ochranimie sy przez instytu- 
eye cywilne. Tem wazystkiam Niomey ki] 
znacznie więcoj zainterosowani, niż Rosy 
anie, Jeżeli któś obiccuje przynieść Козуі 
szkodę przez zmniejszenie zbytu prodn- 
któw gospodarstwa rolnogo, to IRosya nu 
wadze atosunków międzynarodowych po- 
тай znaleźć właściwą przeciwwagę. Rząd 
rosyjski ściśle zdaje sprawę z togo, jak 
skomplikowana sieć różnych interesów 
cudzoziemców splecione jest obecnie na 
terytoryum rosyjskiem, pod osłoną trakta- 
tów handlowych. Kio zajmuje się podziałem 
skóry z miezabitega jeszcze niedźwiedzia, ten 
powinien być przygotowany na ta, że spo- 
tka przeciwnika, mającego rowne prawa 
i dobrze uzbrojonego. Rząd rosyjski nie 
jest zaniepokojony agitacyq, dującą się za- 
uważyć zn gramicą i gotów jest odpowie 
dzieć na każde obostrzenie. W sprawie sto- 
annków celnych ze Stunami Zjednoczony- 
mi Ameryki północnej organ ministeryum 
skarbu pisze, iż oddawna w atosunkuch 
pomiędzy Rosyq a Stanami Zjednaczony- 
mi ustalila się nota przyjacielska. Jeżeli 
w toj nucie w ciągu dni ostatnich dał się 
słyszeć pewien dysonans, to należy mnie- 
таб, że jest to objaw przejściow 

Jeżeli można wierzyć zapewnieniom nic- 
zależnej prusy niemieckiej, to wpłynąć na 
rozwinięcie tej agitacyi anti-rosyjskiej 
ina rękawicę rzuconą przez р. Bilowa 
miały względy osobistych sympatyj cesa- 
ИШҮ коле, Пу! podokno jest Aad. 
miernie rozgoryczony polityką obojętno- 
ісі, stosowaną przez wojaka rosyjskie 
1 francuskie względem hr. Waldersee. 
Niedawny pobyt w Anglii zaznane tam 
tryumfy, złożone dowody laski i sympa- 
tyi, osłaniane pozornie pokrewieństwem 
rodzinnem i płemiennem, czyniły na ze- 
wnqtrz wrażenie klującego sią albo już 
urodzonego sojąszu z Anglią, oczywiście 


przeciwko Rosyi zawieranego czy zawur- 
tego. W Chinach tylko wojsko angielskie 
wiernie stoi przy buławie feldmarszałka 
niemieckiego. Kriigera odprawiono wbrew 
dawnym śluhbom і obietnicom z pod hra- 
my niemal brandenhurskiej, Wszystko ra- 
zem wzięte i w świadomości pomieszane 
i przetrawione — daje jeden obraz nowa- 
lij przedwiosennej, zapowiedź poważnych 
zapasów. Otwiera się perspektywa w je- 
dnym przynajmniej punkcie — nie szero- 
ki, ale daleki i długi pozwalająca ogarnąć 
widnokrąg. Stoimy dziś przy tym drobnym 
otworze, przecziwzjąc, że on nie będzie 
ostatnim, 


Wisład 

Dotychczas wiadomo było, że koleje że- 
luzne lekceważą głównie podróżnych, jako 
towur podrzędny, przynoszący mniej zy- 
sku, niż np. węgiel, mąka, drzewo, zboże, 
żelazo, bydło iti, Okaznje się wszakże, iż 
lekceważenie to sięga dalej: przynosi опо 
wielką krzywdę pewnym odłamom prze- 
mysłu і handlu, u tem вашеш pośrednio 
szkodzi interesom sazerokiego ogółu spo- 
żywców. Kilka poważnych akladów mlecz- 
nych w imieniu wszystkich zaprotestowa- 
ło przeciwka ładowi, panującemn na 
kolei Wiedeńskiej. Kwit na przewóz mle- 
ka z pewnej stacy! do Warszawy zobowią- 
zuja kolej do powrotnego przewozu naczy- 
nia pustego, tymezasem oto co się dzieje 
(według brzmienia skargi zamieszczonej 
w Kuryerze warsz.): Na stacyach w War- 
azuwie niema nikogo, ktoby przyjmował 
naczynia próżne. Nikt też nie wydaje po- 
kwitowań, któremi można byloby udowo- 
dnić ilość naczyn, oddawanych kolei do 
zwrotnej przusyłki, i czas, kiedy naczynia 
te były na kolej dostarczone. Bez naj- 
mniejszej kontroli ładowana one są do wi- 
gonów i hez najmniejszej kontroli wyrzu- 
cane (w dosłownem znaczeniu) na sta- 
суас; przytem konwie, przeznaczone do 
Grodziska, dostają się da Rundy Guzow- 
skiej, alba zannast do Brwinowa, da Pnio- 
wa Bez najmniejszej również kontroli wy 
dawane są naczynia służbie folwarcznej, 
która ezęsto, nie widząc swoich, bierze 
pierwszo lepsze z brzegu. Na wszystkich 
stucynch breć można i zamioniuć konwie 
hez żadnego tłomaczenia się komukolwiek. 
Konwio są kosztowne. Jedno naczynie 
przeciętnie kosztuje 6 —7 rb. Każdemu do 
atawoy ginie ich kilkanascie rocznie sknt- 
kiem nieładu panującego na kolei. Nadto 
skutkiem niedozoru przy lałowanin i wy- 
ladowywaniu niszczą się one bardzo szyb- 
ko. Z tego powodu mnożą się skargi ty 
siączne, a w chaosie i nieładzie ogólnym 
niejednokrotnie cierpią ladzie niewinni. 
Gdyby tski znamienny obrazek gospodur 
ki dostał się do wiadamości kolsi zugra- 
nicznych, powiedzianoby, że ta są żwrty. 
Dziwić się wohec togo nie można. że do. 
tychczus jeszcze, pomimo rozwojn kolei 
żelaznyci, olbrzymia część produktów 
wszelkiego rodzaju przybywa do Warsza 
wy furmankami ze stron posiadajgeych 


| kamunikacyę kolejową. Dostuwey są ho- 


wiem pewni, że tą drogą towary ich dojdą 
do miejsca przeznaczenia z większą aku- 
ratnościq, a naczynia wrócą се i nieza- 
mienione. 
Roztarki 

Drugie Towarzystwo wzajemnego kre- 
dytu, które przez parę miesięcy swego ist- 
nienia ciągle gorączkawało, nareszcie pod- 
dała się operacyi i na ogólnem zebraniu 
nadzwyczajnem, zwołanem w tygodniu u- 
biegłym, za pomocą głosowania usunęło 
obce cialo — przyczynę stanu zapalnego 
i choroby całego organizmu. Tem obcem 
ciałem hył jeden z dyrektorów, p. Kem- 
piński. Na miejsce jego powołano p. Tur- 
kusa, a pp. Woyzbun i Chrzanowski zna- 
сапа większością głosów pozostali na do- 
tychozusowych stanowiskach. Zdawało się, 
że wszystko jest już w porządku i że orga- 
nizm chory dojdzie odrazu do zdrowia. 


Tymczasem okazalo się, że istnieją na- 
brzmiałe od zapalenia gruczoły limfutycz- 
ne — w radzie zarządzającej, która nieza- 
dowołona z wyniku wyborów, podała się 
do dymisyi. Towarzystwo więc, w dalszym 
ciągu chore, będzie się musiało poddać po- 
nowncj oparacyi — tj. wyborom nowoj ra- 
dy zarządzającej. Cały przebieg tej smn- 
tnej sprawy stwierdza to, cośmy pisali 
przed paru tygodniami: pobudki prywatna 
rozgościły się na dobre w sprawach pu- 
blicznych. Przedtem jednak widzieliśmy 
owo pobndki tylko w zarządzie: obacnia 
zuś okazuje się, 20 tkwią one 1 w radzie, 
bo jak dowodzi zajście na wyborach, abar- 
monizowame zarządu nio usunęło rozdźwię- 
ku między zarządem a radą, tymi dwoma 
organami, hez których instytucyu istnieć 
nia шов. Fałszywy ton ozwał się tym ra- 
zom z rady. 


Фо о 


BADANIA NAUKOWE. | 
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HISTORYA. 
. 


J. K. Kochanowski Kasimiers Wielki, zarys ywo- 
ta i panowaniu, „Żysłoryny znskomitych 1пйз1°), 
B. Natanson, — Witold, wielki książę litaweki, Lwów. 


"tor nsiłaja odtworzyć postać wiul- 

kiego króla na tle cywilizacyi ogól- 
Ano-enropejskiej, co uuleżułoby po- 
czytywać ла zaletę dzieła, gdyby tło nama- 
lowune było z większy umiejętnością. 
Tymczasem jest ono zbyt niewyraźne 
i mgliste, stanowi jakąś mieszaninę z barw 
i rysów na chybil trafił uzbieranych, Przy- 
tem wysłowienie się autora jest nieraz 
tak przesadnie wyszukano, zuwiła i oie- 
mne. że trndno zrozumieć myśl, którą choo 
wyrazić. Ма dowòd, iż nad życiem dziejo- 
wom Котору XIV w. unosił się nowy duch, 
duch krytycyzmu, autor wymienia Roge- 
ra Bacona, rozdwojenie rzymsko-twinioń: 
skie, Wiolyffu, fruncuską Jacquerie, cena- 
rzów Tadwiku Bawarskiego i Karola IV, 
aty] gotycki i t. р, Nio zastanawiając się 
nal poszczogólnemi zdaniami, wypowie- 
dzianomi przez historyka, znpytajmy go, 
ca ma wspólnygo duch krytycyzmu w dzie- 
dmnie wiury 1 nauki z tukami ruchami 
tkanomiczno-społecznymi, jak bunt wło- 
Acianstwe we Franeyi. Włościanie pod- 
niesh przecież oręż przeciwko panom swo- 
im lutego, że doznawali od nich srogie- 
go ucisku, dlatego, że doskwierała im 
okrutnie nędza, która się wzmagla jeszcza 
bardziej podczas wojny stuletuiej, lecz 
nie dlatego, że się przejęli jakims duchem 
niezależności, który mial według autoru 
dzialanie swoje ujawniać we wszystkich 
śziedzinach życia ludzkiego, przyczam 
dura ten dziwne igrzysku wyprawia, bo 
wcielając się w Wielyffu, burzy punująco 
poglądy religijne i jednoczesnie „poglębia 
wiarę istoti, gorącą," która się objawia 
w stylu gotyckim, juka swoim symbolu 
widomym, kiedyindziej znowu pobudza 
społoczenstwa do jakiejś „pracy twórczej 
ido czerpania z niej siły w dalszym po- 
chodzie rozwojowym ku jaśniejszym szla- 
kom cywilizacyi i postępu.“ Na te wszyst- 
kie bałamutne twierdzenia jedno tylko 
powiedzieć możemy: nie należy używac 
przenośni, od ktorych się myśli zaciemnia- 
ją. Przecież życie dziejowe jest szeregiem 
rozmaitych objawów, różnorako ustosun: 
kowanych, ale nie objawieniem sig jukio- 
goń ducha metafizycznego! Mimochodem 
pozwolimy sobie wytknąć autorowi parę 
błędów ołementarnych. Bunt włościaństwa 
wa Franeyl nazwano „Jaequerie* nia od 
imienia przywódcy, lecz od pogardliwego 
przezwiska, które szlachta dawala włościa- 
nom. Niesłusznie historyk uważa Ludwika 


104 


PRAWBA. 


3 b. 


Buwarczyku za osobistość par excellence 
scedniowieczną. Alboż nie wiadomo bada- 
czowi, że cesarz ten lawal n siebie przy- 
tułek takim glosicielom zasad niośrednio- 
wiecznych, jak Marsyliusz z Padwy lub 
William Оссата? 

- Zamiast rozprawy о „duchu dziejowym* 
wolelibyśmy widzieć wo wstępie do dziela 
zurys stosunków polityczno - społecznych 
w Europie XIV w.: zdaniem naszem takie 
tlo byłoby najodpowiedniejsze dla obrazu 
działalności Kazimierza W., jako prawo- 
dawey i administratora. Na Zachodzie two- 
rzyło się podówuzas państwo nowożytne, 
tj. dokonywał się proces ten sam, ca 
i w Polsce, Duch zaś krytycyzmu znajdo- 
wal się u nas jeszeze w uśpieniu, więc po 
co go ruszać przedwcześnie? 

Przechodzimy teraz do samego ży- 
eiorysu. Uklad jego, zdaniem naszem, nie 
jest zbyt udatny: autor opowiada wypadki 

ЖУО kutkiem czego musi lą- 
onyo ze solą takty nader różnorodne — re- 
formę monetarni i sprawy pomorskie, za- 
turg z duchowieństwem i zjazd wysze- 
тайл, sprawy ruskie i nowe śluby kró 
la 16р, Jednolity cułosó stanowi rozdział 
trzeci, omawiający ustawodawczy, działal- 
ność króla, jednakże i tn — nie wiadomo 
alazło się opowiadanie a dal- 
szych zabiegach Kaximierza okolo zabez 

necacnia się z Zachodu. Ozyżby nie można 
tych połączyć ze sprawimi 

у 


ze 

Opowiadume nie odzna się jasnością 
i wyrazistościy, nawet zrozumialością, 
a czasem zawiera w sobie wprost sprzocz 
ności, eo czytelnikom dzicłka popularnego, 
którzy nie są obznajmieni dobrze z dzieja- 
mi, wyrządzac musi krzywdę i szkudę nie- 
małą, Wladyslaw Łokietek zaręczył nkolo 
r. 1322 awego młladocianego syna z córka 
Jana Luksemburskiego, lecz śluby nio do- 
szły do skutku. Historyk uważa rozohwia- 
nie się tego związku za szczęśliwy wypu 
dek, „gdyż chłopięcy wiek królewicza na- 
тазу go niewątpliwie nu sakodliwe 
wpływy domu luksemburskiego, których 
przykładu dosturezył późniejszy, choć już 
nia niohezpioczny stosunek Kazimierza 
zsynem królu Jana, cesarzem Karolom IV * 
(str. 15). Na сиет polegała szkodliwość 
owych wpływów, czytelnik, nieznający 
dziejów dynastyi luksemburskiej, chyba 
nie zrazamie. 

Posluchajmy dalej, co nasz historyk pra- 
wi o zbliżeniu się Kuzimierza do tegoż do- 
mu luksemburskiego (str. 38). „Otwierału 
się przed Kazimierzem możność wejścia 
w porozumienie z Luksemhurezykiem, co 
tak dla Polski bylo pożądanem; należała 
obecnie, wolnemu od szerszych zobowią- 
zań, królowi obrać stanowczo rolę 1 barwę, 
jaką nadai w ezrankach podzielonej na 
obozy Europy nosić miała monarchia Pin- 
atoweka. Prowadzona przez kokietka, 
w myśl polityki papieskiej, której zreezt: 
manarcha ten wiele początkowo zawdzię- 
azał dobrego, wałka ze stronnictwem Wit- 
telshachów w Niemczech przywiodła w 
końcu Polskę do niebezpiecznych zatar- 
gów к Brandenburgią, z Zakonem, opor- 
nym niejednokrotnie samej głowie kościo- 
łu, 1 х Czechami. Stan ten zaostrzył się je- 
szcze bardziej, gdy Jan Tmksemburaki 
zhołdawał sobie dwa księstwa Piastow- 
skie: Śląsk i Mazowsze. Ze szkodliwą tra- 
dycyą polityki ojcowskiej zerwać należało 
koniecznie.* Ozytelnicy sądzą, że monar- 
chia piustowska przybrała suinowczo bar- 
wy obozu cesarskiego od tej chwili, którą 
zaznacza nasz autor Ależ ше! bo to była 
wprost niepodobieństwem. Jan Luksem- 
burakı toczył podówczas walkę z cesarzem 
Ludwikiem Wittelsbachem, więc Kazi- 
miorzowi pozostawało jedno z dwojga: al- 
bo znajdować się w obozie cesarza, albo 
Jana Luksemburskiego, Kazimierz wybrał 
obóz tego ostatniego, znalazł sią tedy od- 
razu w obozie wrogim cesarzowi. Wobee 
tego cóż znaczą słowa о konieczności przy- 


brania stanowczej roli i barwy, ałbo podo- 
bne tym: „to też, jeśli i później jeszcze 
spotykamy Kazimierza w obozie wrogim 
cesarzowi, dzieje wię to w odmiennych jua 
warunkach politycznych." Sam historyk 
mówi tuż dalej nieco, iż Jan Lukaembur- 
ski zdołał Kazimierza pozyskuć dla swego 
obozu. 

Ukladu autor opowiadanie ze szczegó- 
lów często drobiazgowych, które шорц nu- 
żyć uwagę i pamięć czytelnika, a gdy zdo- 
bywa się na uogólnienie, wypowiada tyl- 
ko same nie nieznacząco frazesy. W osu- 
bie Kazimierza „na tron wstępował mło- 
dzian innej szkoły, innego ducha, innych 
aspiracyj. Łokietkowa puścizna dostawała 
się dnchowemn dziecięcin rozkwitającego 
na Zachodzie nowego wieku. Qtrzymywał 
ја szermierz nowych prądów i dążeń, które 
dały na mogiłach rumowisk, nędzy i bar- 
barzyństwa—życie i rozwój cywilizacyjne- 
mu posiewowi.* Przeczytawazy te wyrazy, 
chcielibyśmy wiedzioć, co stanowiło treść, 
istotę tych nowych dążeń і prądów, ozem 
nowy wiek różnił się od poprzedniego, ałe 
pragnienia naszego dziełko rozbierane nie 
zaspokoi. Wprawdzie we wstępie autor 
usiłował określić ducha nowego wieku, 
locz usiłowania te, miestety, pozostały 
wysiłkam. 

Nareszcie, niektóre twierdzenia badacza 
są dziwnie niezroznmuałe albo nawet myl- 
no. Co znaczy np. zasada dziedziczenia 
przynależności prawnej, ktora normowała 
stosunki społeczne w monarchii frankon- 
skiej? (str. 65). Badaoz ma tu zapewne na 
względzie t. zw. zasadę osobowości (Per- 
sonulitatsprihzip), na mocy której to зача: 
dy każdy obywatel państwa trankońskie- 
go podlegał prawn tego szczepu, х którego 
pochodził, Jeżeli tak, to bistoryk myli się, 
twierdząc, że Żydzi w państwie frunkoń- 
skiem rządzili się prawem mojżeszowom 
w myśl owoj zasady. Względem nich nie 
stosowano jej tak samo, jak względem eu- 
dzoziemeów (Brunner: „Deutsche Rechts- 
goschichte,* I, 275). 

Praytoczymy jeszoze jeden dowód, jak 
trudno wzusem zrozumieć autora. „Kary za 
wszelkiego rodzaju przestępstwa, przewi- 
dziane w statucie Wiśliekim, pozbawione 
вц wogóle, włiśeiwego im dzisiaj, pier- 
wwiastku fizycznej odpowiedzialności winne- 
о.“ Pierwiastek ten zrozumie chyba tylko 
prawnik speoyalista, jeżeli piorwiustek 
podobny istnieje, o етеш mocno wątpimy 

(D, u). 


Witold Nowodworsia. 


Mała rzecz -— duży wstyd. 


Kraków, 10 lutego, 


Пе będziemy czynili p. Tetmajero- 
Gwi zarzutu z tego, że Zawisza, na 
ŚŚ] którym można podobno poleguć, raz 
przecież zawiódł, Byłby może p. Tetmajer 
uniknął rozczarowania i wewnętrznej po- 
rażki, gdyby okazał się był odporniejszym 
na zapachy lunrów zbieranych przez Ry- 
dlów, Nowińskich, Szukiewiczów i inne 
filary dramatycznej sztuki polskiej; byłby 
może stworzył dzieło piękne i poety godne, 
gdyby nie fatalna prawda, że czas biegnie 
iże godzina, która bijąc, nie bije dźwię- 
kiem „а-у,“ jest godziną dla literata 
straconą. 

Dziś pisze się dramaty. Każdy szanu- 
jący się literat musi napisać dramat. 
Stwierdzamy fukt, nie wnikając na razie 
w przyczyny, które go zrodziły. Dzięki 
specyalnym warunkom Kraków jest poda- 


tnem polem dlu steepie-chase dramatyczne- 
go. Dwaj współzawodniczący ze sobą dy- 
rektorowie teatrów pomagają tym wyśbi- 
gom. Rozlegu się wiadomość, że p. Pawli- 
kowski wystawia „Legion“ Wyspiańskie- 
goi musiałby p. Kotarbinski podrzeć nu 
sobie szaty, gdyby opatrzność nie zeałału 
mu p. Tetmajera. Legion — Zawisza Czar- 
ny — cios jest odparty i równowaga ntrzy- 
mana. 

Tak się zdawało. 

„Legion,“ do którego zresztą wrócimy, 
me utrzyma się na scenie. Padnie tak, jak 
upadł „Lelewel.“ Ale padnie ze szczytów, 
padnie dlatego, że dla warnuków tea- 
tralnych mu koncopcyę zbyt wysoką, że 
niema w nim tonu, któryby nie азе 
z niebotycznych wyżyn, a są touy, które 
biegną uż w nieskończoność, To nie jeat 
sztuka teatralna — ale sztuka, natchzie- 
nie i wielka, głęboka poezya. Zaś „Zawiezk 
Czarny“ mógłby być bardzo teatralny, 
gdyby p. Tetmajer był nud nim popraca- 
wał, sceny niepowiązane powiązał, wątele 
umocni, — słowem, gdyby go był napisał. 
Mu sliczne dekorucye, mnóstwo efektow 
scenicznych, jost w miarę trywialny (elo- 
ciaż to podobno oznaczać ши „styl“ epo- 
ki), w miarę śmieszny, poplukuje remini- 
воопеунті z Hauptmanna, Rydla — nawet 


Słowackiego: trupy padają jak muchy, za- 
wodzi miłość nieszczęśliwa, kmiotek ko- 
cha szlachoien, szlnelcie tańczy oberku, 


niemiec jest ninuawistny ~- krótko mo- 
wiąe, w „Zawiszy Uzarnym,* tak jak go 
uaszkicown p. Totmajer, mieści się mate- 
гуа} do doskonalej sztuki medzielnej 1 nio- 
oceniona wskazówka dla literatów, którzy- 
by widzieć chcieli, jak nie należy pisać 
dramatu. 

Nie wspomnalihyśmy o przedstawieniu 
„Zawiszy Uzarnego,“ bo przykro jest mó- 
wić о porużeć tulentn, „Zawisza wszakże 
w боп sposób wprowadzony był na scenę, 
зе narazil p. Tetmajera —- z wolą lub mi- 
ma jego woli — nie wiemy, na wiolki 
wstyd, który nie opłaca tak małej rzeczy. 
Wjazd „Ząwiszy“ poprzedziła hucznu re- 
klama — trąbił Czas. A trzeba mieć 
zasługi, aby Czas poruszyć. Głos naro- 
du rozpostarł również nad р. Tetmaje- 
rem opiekuńcze skrzydłu, Í zapowiadał, 
ża będzie drukowal ustępy z „Zawiszy 
Czurnego.* Do tego zaś potrzebna jest 
zgoda autora... I zapowiedź nie zostali co- 
fniętn... 

Znalazłabyż ta piękna dusz, dla któ- 
rej nigdzie nie 0 „spoczynku і przystu- 
пі,“ spoczynek i przystań w stańczykow- 
skiel salonach i w bagnie p. Ehrenberga? 
Jest-że to ten sum p. Tetmajer, który 
przed dwoma niespelna laty rzucał w świat 
odezwy, o których powiedzieć było trzeba, 
że pisał je poeta-obywatel, poeta pomny 
tego, żu шн zuszczyt należeć do wielkiej 
zaprawdę rodziny, której wierzenia i dro- 
gi wskazał slowem i życiem nie byle kto, 
bo Mickiewiez! 

Chcemy przypuszczać, że pierwszy tea- 
tralny występ oszołomił p. Tetmajera, że 
oszołomienie to sprawiło, iż p. Petmajer 
zapomniał, co wolno ezynić poecie. W 
przeciwnym razie musielibyśmy z bólem 
stwierdzić, że p. Tetmajer siad] przy alob- 
ku i że uśmiecha mu się przyszłość jasełko- 
wego Shakespeare'u, Byłoby to bardzo 
smutne. 

W Czasie umieścił też p. Tetmajer 
w stylu po-pogrzebówym napisane podzię- 
kowanie „wszystkim tym (następują na- 
awiska i godności), którzy przyczynili się* 
it.d.ıt.d. W dowód wdzięczności swo- 
jeji w dowód uznania, jakie р. T mu dla 
ciężkiej, nie zapewniającej starości, ało- 
wem niewdzięcznej sztuki aktorskiej, wzy- 
wa p. Т. publiczność do popierania arty- 
stów i sum na kasę emerytalną obiecuje 
złożyć „połowę swojego dochodu z pierwszego 
popularnego przedstawienia Zawiszy." Zna- 
czy to, że wdzięczność p. Tetmajera wyra- 
ża się eż w sumie — mniej więcej 22 2.1 
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Akto zaczął czytać przemowę р. Tetma- 
jora musial przypuszczać, że p. T. uważa | 
to kasę emerytalną za instytneyę tak wa- 
элй, iż conajmniej zapisze jej dochód z ca- 
łego Zawiszy i z wszystkich swoich przy- 
salych dramatów! 

Przypomnimy jeszcze w tem miejscu, 
g wlaśnie przed dwoma laty p. Tetmajer 
rzy sposobności walki, ktorej powodem 
ył Słowacki, mógł poznać polot duaz 
ałuńczykowskich. W stosunku kliki stań- 
czykowskiej do Julinaza Słowawkiogo atre- 
атта się stosunek tej kliki do poetów, Hi- 
teratow i artystów wogóle. Występuje tu 
odwicezny konflikt tego ducha, którego 
określił Słowacki; z duchem konserwa. 
tywnym, hierarchicznym, kaatowym, Ro- 
lẹ zuienuwidzonegu przez artystów wszy- 
atkich krajów „burżuszyjnego* filistra 
wzięła na siobio n nas stuńczykierya, za 
którą ciężkim krokicm po wydenptanej 
drodze wlecze się biurokracya i skloryka- 
lizoweno drobnomieszczaństwo. Między 

oeta, o którym Shelley już powiedział, że 
jest „nicuznanym prawodaweg - świata, 
zwierciadłem odbijającom olbrzymie еле- 
nie, jakie przyszłość rzuca na chwilę bie- 
żącą,* między poetą u warstwą, któroj jo- 
дуп treścią i celem jest zachowywanie 
wszystkich śladów chwili minionej, musi 
istnieć znsndłniczy i głęboki antagonizm, 

I przypuszczumy, ż6 artystyczny tempo- 
rumont p. Tetmajera i jemu wskażo, gdzie 


jost jego miejsca, 
Jost Јер J MZ 
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Gustaw Daniławski: Na шуаріе, poemat, War- 
mzawa. 8. Damby, MOMI. 


Wdzios w dali od lądów, gdzie smut- 
ii i niedolu, wśród niezmierzonych 
le przestworów oceanu, grz, jego ful 
do snu kołysuna, jogo mgły przed światem 
ukryta, spoczywa szczęśliwa wyspa wio- 
czystej ciszy i wiecznego święta, przez 
picśniarzy zaludniona, beru wieszczów 
podlogłu, kraina poczyi i sztuki, Tam „sta- 
rym zwyczajem wodłng księgi prawa, kto 
nujpotężniej dusze rozkolyszo, kto вого 
najwięcej zyska twórczą władzą, tego na 
tronie królewskim osadzy * Wyspa miała 
ewo chwile wielkości. Było to wówczas, 
kiedy rozkazywal jej mocarz potężny, pro- 
rok, co „błagał u Boga duaz rządu i chciał 
przemicnić ruch fatalnej ezali“ Niegdyś 
z wnętrza wyspy, z jej wulkanów niebo- 
tycznych, tryskały w górę płomienie, któ- 
то, jak ognisty słup Mojżesza, przyświeca- 
ły dalekim lądom. Lecz czasy te bezpo- 
wrotnie minęły. Wygasly ognie. Dziś wy- 
вра otuliłu się w płaszez zimnej obojętno- 
ści nu wszystko, w czem czuć żywe tętno 
życia, na wszystko, со nie joat karly rado- 
ścią i rozkuszą. I nazywało się to sztuką 
dla sztuki, Dzis na tarnicju pieśniurskim 
temu włożą na czoło królewski wieniec, 
kto najpiękniejsze wyśpiewa. trelo „o kaz- 
dym wdzięku swej nowej kochanki.” Przez 
Sedno mgnienie zdawała się, 12 przezwy- 
ciężą wyższe uczucia i pieśń szlachotniej - 
sza. Zdawało się, iż sercami ciżby zawła- 


ONA 


dnie Dajmon, który wspanialazo joj uka- 
zał obrazy i dalsze widoki odslonił, który 
potężniejsze zo swoj lutni wydobył dźwięki 
1glębsze nurty duszy poruszył. Źludze- 
nie to było. Росо? Dajmon wskazuje za- 
рошпіапе krainy, gdzie w śmiertelnej 
walce zmagają się z sobą krzywda i pra- 
жо, kędy wyją burze i huezą orkany? I ota 
w serca samolubstwem skażone zaczyna 
wkradać się zimny lęk, iż spokojnemu 
trwaniu na wyspie już kros zgotowany; że 
mału szczęście i słodkie wzruszenia w mglę 
się roztopią wobec myśli wielkich i na- 
miętności głębokich. A więc precz, precz 


z nim... Wokół Dajmona skupili się je- 
dnak ci, których tęsknoty odgadł i wyśpie- 
wał z ramion matek wydzieruły się pa- 
cholęta i wspinaly się za wieszezem na gó- 
rę ideału. Wreszcie drużyna niespokoj- 
nych duchów, zbudowawszy lotny statek, 
podążyła tam, gdzio ludzkość cierpi i o le- 
psza jutro walczy. Napróżno wyspiarze 
wraz ze swym królem-nuinstrelem na czele 
pragną powstrzymać szaleńców. W nio- 
bezpiecznej podróży niejedno ialkom 
grozi niebozpieczeńtwo, ale z drogi swej 
już się nie cofną. Nie hędą mieć nad ich 
zmysłami władzy zwodnicze i namiętne 
rusałek głosy, nie zastraszy ich wściekłość 
wyłonionych przez odmęty piekielue two 
rów. Próżno w nich godzą pioruny, próżno 
i się na statek demony samoluhstwu 
łości: niestrzaskają wątłej na po- 
zór łupiny. Na fale rzneili ją mistrze, 
„со w duszy mają doskonalsze miary, ni- 
źli gruntwaga i cal w ręku ciesli*. „Wgłę- 
biony w środku naksztalt wielkiej” czary, 
zgrabny i mocny budynek szkieletu, zbity 
misternio, jak forma sonetu... Przód ścię- 
ty ostro, jak w wiersza rym męski; po bo- 
kach, w przerwach jodnej mety storczały 
równe, niby strotki, wiosła. Postawa 
masztów proata i wynioała strzelała w nie- 
bo, jak myśli poety. Ро masztach wężom 
awieszały się liny, a każda lina, jak zwrot 
ka toreyny, była splecionu potrójnom wą- 
dzidlem. Żagle w spokojnym, miarowym 
rozwiewic, јак śpiewne тубау, kołyszą 
awym skrzydłem, bujały barkę —pieśń, 
zaklętą w drzewie. Jak tytał piośni, na 
maszcie u góry igrala w sloncu bandera 
z purpury”. 

Mocna lmdowa statku. Lecz jośli zuch- 
wali żeglarze nie stracili sorcu, mimo że 
padł ioh wódz, śmiertelnie rażony, mimo 
że rozszulałą burzą miotany pomost spod 
nóg im umyka, 20 rwą się żagle i liny, to 
dlatego, że na wierzelhołku masztu ozer: 
wienią „tryumfalną. damną* z mgły zaw- 
sze bandora wykwita, „jakby wiedziała, 20 
nio ponad trumną, ale kolebką życiu się 
rozwiowa”, I my wiorzymy niezłomnie, 
во okręt р. D. plynie w przyszłość, żo do- 
sięgnie lądów, gdzie ludzkość w drgawkach 
bólu się wije; wierzymy, że z bólu tego 
narodzi się ludzkość nowa i młoda, która 
nio zostawi po sobie tak ohydnogo dzio- 
dzietwa, jak wiek dziewiętnasty dwndzie 
stemu; dla której znamieniem równowagi 
i wyższości moralnej nie hędzie obojętne 
przyglądanie się faktowi, bo może i fakt 
ów istnieć przestamu. Dziś atoli iatnio- 
je. Tysiączne oznaki, czy to w sforzo 
szerszej, czy to w ciaśniejszym, otnczają- 
cym nas światku, nie pozwalają zapomi- 
nać nam ani na chwilę, iż obcenio naj- 
szersze kręgi zataczują zbrotłniezo i samo- 
lubne popędy natury ludzkiej: obniżenie 
ideułów i dążeń jest znamieniem naszej 
doby, a jej atmosfery — oportunistyczne 
przyzwolonie na dokonywany gwalt. Ale 
nieustuje w pracy i zgodnie wioalami ude 
rza drnżyna Dajmona, wiebr przyszłości 
jej żagle nadyma.., Cały poemat р. D. 
jest pełnym zapału protestem przeciw za- 
sklepieniu się w ciasnem kole myśli i n- 
czuć, jost objawom tęsknoty ku utmosfo- 
rze л czystszych, niż nusza, pierwiastków 
złożonej. Przeprawa zaś gromadki żegla- 
rzy przez wodno otohłanie jest, według 
mego zdania, najpiękniejszą tego poema- 
tu częścią. Nie jesteśmy zbyt zepauci ob- 
fitością dzieł o szerszym zakroju, a owionię- 
tych tehom twórczym. Przeciwnie, je- 
steśmy ich bardzo spragnieni. I oto dia- 
czego dzielo mlodego autora na turnieju 
pieśniarekim zostało wyróżnione. Nie mo- 
że on mieć żalu, iż pogardzono dźwiękami 
męskiej lutni, jak to było na jego „wy- 
spie”. W szczerości vezucia, w rozmaoliu, 
w prostocie środków poetyckich apoczywa 
cały urok jego utworu, 1 w tem tkwi za- 
powiedź dzieł wyższych i doskonalszych, 
i jako taką zapowiedź witamy ją gorąco. 
W tem ogólnym wrażeniu maleją tu i ow- 


dzie widniejące braki wykonaniu i po- 
mysla. 

Maleją, lecz nie znikają zupełnie. Dy- 
koya np. nie zawsze jest dość zręczna. 
„W wieszczych przeczuciach, co ma wyspie 
fędzie, tak się król męczył i azurpuł w roz- 
terco.“ Pomijając niozbyt udatną tauto- 
logię ostatniego wiersza, myśl, ®в król pio- 
sninrzy przeczuwal smutną przyszłość („co 
na wyspie będzie”) nie jest wyrażona dośi 
przejrzyście. Nieraz zdarza się nam apo- 
tykać w poemacie takie zwroty, jak: „a jo- 
éli ќо twych celów nio dosięże”, „raraio- 
na od żarów aż smagło* it, d. Wszystko 
to są jednak drobnostki, i nio cheomy im 
zbytniej wagi przypisywać.  Niebozpiocz- 
niejszą miał poata rafę do уушіпіесін, 
lecz uniknąć jej cułkowicie nio zdułał. 
Powróómy raz јозло2д do  Dajmunu, 
który, przez ciżbę odepehnięty, wdziora się, 
wiernymi otoczony uczniami, na grzbiet 
góry ideału, by stamtąd objąć w jodnym 
spojrzeniu rodzimą krainę, morzo i dalo- 
ki ląd, па którym jeden zwłaszcza widok 
wydał mu się najkoleśniejszym.... W pro- 
roczym śnie dawniej jeszcze ukazywały 
ши się różne symboliczno postaci, eremne 
(Мог, Nędza, GHód) i świetliste (Nadzieja, 
Miłość, Fantazya i t р,). Wyspę (sziułę) 
odlądów przedziela morze życia. Qa do 
tego ostatniogo zaszło, zdujo się, ромпе 
nioporozumionie, bo jożeli Dajmon pro- 
wadzi swą drużynę apiowuczą na lądy, pra 
gnąc nawiązać zerwany węzły między 
sztuką a życiem i przekroczyć dziolijcy jo 
przepuść, to jnż przepaść owa, przostwóę 
morski, ліс możo rzeczywistości ay mboli- 
zować, locz wyobraża chyba obojętność 
czy tv na spruwy wlasnego społeczeństwu, 
czy toż na nędzę dzisiejszą caloj ludzko- 
śm. A zresztą, czy istotnie należy chyżyć 
do tego, by kużdy konkrotny szezegół po- 
mys stawał się dokładnie oznaczony 
ulegoryą? Олу ocean nio mógłby pozo- 
stać w prost wodną otehłanią boz Vliższego 
określenia? Zdaje mi się, że pocia nie 
zawszo się ustrzogł pokusy ulogoryzowa: 
лін, i dlatego nadal sztywność niejaką 
pięknym skądinąd ustępom, Ozar poozyi 
przecież nio zuloży od ścislego, logicznogo 
rozwinięcia jnkiejś'idci, nie jost к 
tłómaczenia obrazu na mowę myśli; przo- 
ciwnie, czar ton ukrywa się w nieskrępo- 
wanym locie twórczej fantazyi, w СИ 
dnem kojarzeniu віє obrazów, w organicz- 
пўш przenikanin się wzajemnom ożywio- 
nej przyrody i pierwiastków ideowych, 
Taka swobodna gra różnorodnych żywi 
łów u młodogo pocty nie zawsze jost wi- 
dacznu, 1 w pomyśle równioż przewodnia 
myśl jego— konieczność przowiąkania satir- 
ki w życiu i odwrotnis—ujuwnia się zbyt 
dobitnie, łydaktycznie niomal, Stąd dozna- 
jemy niekiedy wrażenia, jakby pomysł ów 
nie był dość obszorny i głęboki, jakoby 
wypołniał sob, utworu, że starczyłoby 
go raczej па wiązan kę sonetów, niż na ox- 
ły poemat. Autor zanadto pumiętał o alo- 
goryzowaniu; lecz zu razom—niech mi bę- 
dzie wybuczony ten paradoks—luecz jedno- 
cześnie zamało, Zdajo mi się, że w po- 
myśle istnieje, mewidoczny może na piorw- 
szy rzut oka, rozłam. Zapewne, Dajmon 
aakłócający swym wołuniem pogodę du- 
eliową zgnuśniałych wyspiurzy, Dajmon 
na czole drużyny swej  wspinający się 
na szczyt góry ideułu, lub sterujący 
swym statkiem ku upatrzonemu celowi, 
zarówno jest opanowany myślą o rznao- 
niu idoalnugo mostu między «wyspą а lą- 
dem. Ztego punktu widzenia w idei naczel- 
nej utworu panuje jedność wewnętrzna. 
Autor wszelako zbyt wielki położył nacisk 
na jedną z form swej myśli, na spór o pię- 
kno między zwolennikami sztuki „czystej * 
a ogólnoludzkiej. Gdyby ta postać idei 
był: już całą ideą, pomysł nia miałby 
w, sobie dosć siły żywatnej, a myśl dyda- 
ktyczno-polomiczna byłaby zbyt ubogą, by 
ją rozwijać w poamacie. Oto gromy, któ- 
re ciska na głowę Dujmona król wyspiarzy, 
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ten, co najendowniejsze „wyśpiewał trela 
o każdym wdzięku awej nowej Косћап- 
1591 Tyś „jnż tajemnicę akordów stracił, 
W tej samej godzinie, w którejś zapragnął 
jakąś służednacę » piośni uczynić, rzucila 
twe wnętrze; bo pieśń wcieleniem duszy 
jest jedynie". Mamy tudy przed sobą przod- 
stnwicielu t, zw. modernistów. Nie może- 
my wyrazić zgody ani na motafizyczno 
podstawy ich teoryj, uni na ich dążenia 
praktyczne. Głosząc bezwzględną swobo- 
dẹ sztuki, oni ta właśnie ро sekciarsku 
pragny jej zakres ścieśnić... 

Mimo to jednak, iż występują naj- 
częściej w sposób napustniczy, przez ra- 
mię spoglądając na „społeczników *, do któ- 
гусі p. D. należy—mimo to im by właśnie 
przypadła na turnicja rola spiskowców 
1 rokoszan, bo nic oni są wyspy panami, 
A mieliby słuszność w swym rokoszu, 
gdyż posiadają przecież prawo do swobo- 
dy oddechu twórczego. I nadto, jakiem 
prawem ów poeta od treli zupuszcza się 
w gawędę o wolności sztuki od służebni- 
сіма, jukiom prawem ośmiela się powoly- 
дб na zasadę, iż pieśń winna być tylko 
woicleniem duszy? Са оп otym wszyst- 
kiem wiedzieć шодо? Qzyż „moder- 
nizm* naprawdę streszcza się w treluch 
miłosnych? Czy moża powraciłiśmy do 
okresu śpiewaków „róży, makolągwy i gi- 
la“, do okresu Muesocistów i Heiniatow? 
Tak żle chyba nie jest, Zresztą, nie о po- 
lomikę num tu głównio chodzi, lecz o to, 
ża spór pootycki zanadto rozwielmożnił 
się w poemacie. Mamy wciąż spojrzenie 
zwrócone na to, że etutok, na którym po- 
wiowa znak purpurowy, w zapusach swych 
z falami oceanu już nie czułych poetów 
wyspy widzi przed sobą, jako przeciwni- 
kow. [mie wiry i inne niebezpieczeń- 
stwa mu grożą, W tym właśnie uputra- 
jemy pewne rozdwojenie myśli przewo- 
dnicj, u spójność јој рашуу, озї 
gnqó przez przeniesienie punktu ciężko- 
ści utworu na bojo z potworami morski- 
mi... Dalej więc, śmiało! Niech pozio- 
ma trwoga nio wyzięhi wam sore, zdobyw- 
cy młodzi, niech nie obezwładnia гук 
waszych, co krzepka ujęły ster i wiosła! 
1 niech „póty żuden z жив nie złoży broni, 
aż dzień idący za mgły się wyłoni”! 

„A. Drogoszewski. 
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NOTATKI LITEBACEIE I ARTYSTYCZNE. 

CZABOPISMA. Chimera, zeszyt I. Styczeń, 1901, 
atr. 184, pod redakcyą Zenona Przesmyckiego, za- 
wiera utwory: Mirlama, J. Zeyera, J. Kasprowicza, 
C. Norwida, E. Porębowicza, S. Przybyszewskie- 
go, J, Lemaiwkiogo, J Rofferta, L. Staffa, K. Za- 
wistowskiej, H. Zdlerzchowskiego, Villiers de FIslo 
Adama. Pismo to, poiwiçuone wyłącznie literatu- 
rze 1 sztuce, kierunkiem 1 nkładem swym przypomi- 
nające „Meroure de France," odznacza się niozwy- 
ułą w uaszych stosunkach wydawniczych staranno- 
ścią redakcyl i wykwintną szata mewogtrzną. 
Ттейб, umiejętnie dostrojona do wysokich wymagań 
cstetycznych, Jednolitość zasad ogólnych, prześwie- 
cejąca w każdym szczególe, troska o wynalezienie 
poprzedników 1 duchów pokrewnych nietylko w li- 
teraturnch obcych, lecz 1 wśród naszych pisarzy, 
Język wreszcie staranny 1 piękny, pozwala spodzie- 
wać slę, że ж поет pismem przybywa naRzemu 
piśmiennictwn placówka poważnej i rzetelnej pra- 
су. Zaznaczyć wypada, że w хова I nie dostrze- 
gliśmy wone błędów drukarskich. 

— Revue de morale sociale, nr. 8, Dècembre. 1900. 
(P, Kergomard: T/education integrale dex jeunes 
Mes; R. Rambaud: Olive Schreiner et Je feminisme, 
R. de la Grasserie: Du role moral de la dot, К. Ce- 
rili: La femme electtivv, Antler: Les idees mar- 
chent. M. Buhr: Revolutionnairea Savioz: Le femi- 
nisme а \'esposltiou usiversclie. Chronique. Biblio- 
graphie). _ 

POWIEŚĆ. Urwicz Jerzy: „Okruchy życia,* no- 
wele, str. 172, nakł. N. Mieczyńskiego 
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-Napróżno! Tylko gwiaździste milczenie dokoła, 
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Мита być w waszem wnętrzu maguesu pokłady, 

Śnieżne wirchy tatrzańskie, drzemiące w zadu- 
[mie... 

Stojąc w oknie wagonu, łkanie w piersiach tu- 
[mię, 

Kiedy do was dojeżdżam wzburzony i blady... 


Przed oczami zimowa baśń Szcherezady, 
Olbrzymiego Giewontu widać białą mumię, 
icz w morzu błękituem przy wicbrów poszu- | 

mie, 
Wystawioną na śnieżne zawieje i grady... 


ście się w śnieżnym majestacie 
Zachwyconym mym oczom... Znowu serce moje 
Nadują wasze drogie, znajome postacie... 


Znowu z oczu mych tęsknych wytrysły tez zdroje 
Jak tułaczowi, który jamami krwawemi 
Ujrzał senny krajobraz rodzinnej swej ziemi... 


GWIAZDY SPADAJĄCE. 

wartkiego po- 
[toku, 

Patrzę na wirchów ciemne, zadumane czoła... 

Straszna mumia Giewontu, tragiczny trup woła 

О spoczynek, o zmianę przeznaczeń wyroku... 


Wsłuchany w szum spienionego, 


Dzikie Tatry opływa ciemna otchłań mroku,.. 
Z głuchym szumem się pieni wciąż fala potoku, 
Gdyby jakaś melodya śmiertelnie wesoła... 


Błyski I ciemuc, gwiaździste, bezdenne otehłanie 
Przeszyła wskroś piorunem jasua, złota smuga 
I przepndła w tajemnym mroków oceanie... 


Za nią strzalą złacistą w Giewontu pierś draga 
Godzi i trzecia... Złote meteory 


Deszczem gwiezdnym zraszają Tatr ciemna 
[upiory..- 


SEN GIEWONTU. 


Cisza nocy gwiaździstej spłynęła na Tatry, 
Białe wirchy i regle spowił sen zimowy, 
Księżyc-upiór, jak wizya krwią zbroczonej głowy, 
Płonął światłem czerwonem, jak płomienie wa- 
[iry... 
W gęstym mroku tonęły przepastne parowy... 
Czarne smreki, ogromne piramidy — szatry, 
Zlekka tylko się chwiały pod chłodnymi wiatry, 
Które trzymał na smyczy Gazda Orkanawy... 


Kołysany melodyą słońc dalekich cichą, 

Pod gwiazdami złotemi śni Giewont olbrzymi 

О grodach gigantycznych, lśniących purpur py- 
chg, 

Gdzie z kamiennych ołtarzy czerwona krew dymi, 

Na objatę przełana straszliwemu bogu, 

Który wsparł krwawe stopy na wieczności progu. 


Wacław Wolski, 
Zakopane. 


SPRAWY EKONOMICZNE 
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NOWA ORGANIZACYA. 


$|zasy się zmieniająl Dawniej szłach- 
ta а tej porzo nrządzała szalone ku- 
gi, raczyła się pełnymi puharami, 
zapominając о troskach i jutrze. Dziś, 
podczas karnawału, zjożdża się опа da 
Warszawy па narady w ważnych spra- 


wach organizacyi wspólnej pracy eko- 


nomieznej. Na posiedzeniu warszaw- 
skiego Towarzystwa rolniczego poruaz0- 
no kilka bardzo doniosłych spraw. Wy- 
sunęła się na pierwszy plan jedna, jaż 
nio w zarysie projektu, locz jako wszech- 
stronnie rozważona i opracowana przoz 
grono ludzi forma nowej organizacji oko- 
nomicznej, która, w czyn wprowadzona 
i umiejętnie pokierowana, może znacznie 
wzmocnić podstawy bytu nietylko wła- 
ścicieli większych i średnich, leca całej 
masy ludności (a więc i włościańskiej), 
pracującej na roli, 

Delegucya handlowa seknyi rolnej opra- 
cowala ustawę Związku hodowlanego. А 
ry powstanie jako sekcyn Towarzystwa. 
rolniczego warszawskiego i będzie miał na 
celu popieranio rAcyonalnej hodowli by- 
dlu rogutego. Doniosłość takiej organiza- 
cyi zroznmia każdy, kto zna choć trochę 
stan tej gułęzi gospodurki w kraju na- 
szym. Nawet większe wzorowe posiadło- 
ści nie mogą się poszczycić „jakimś ayste- 
mem jednolitym, wypróbowanym i reeyo- 
nalnio prowadzonym. Wszędzie w obo- 
ruch naszych panuje największy chuos. 
Morno 2011026 najróżnorodniejsze rasy ob- 
ce, niezdolne do nałeżytogo zuaklimatyzo- 
waniu się w naszych warunkach, в więc 
nlogające szybkiemu zwyrodnienin W ten 
sposób hadowla nienmiejętna, prowadzona 
najczęściej naoślep, pochłonęła znaczne 
sumy i nie przyniosła dodatnich wyników, 
Со więcej -— w оротасћ nawot pierwszo- 
rzęlnych rozwielmożniła się grużlion, da- 
togo właśnio, ёс bydlo nieumiejętnie 
dobierane i nietrafnie zaaklimatyzow y- 
wane. traci siły i poddujo mię zubójczej 
chorabie, która grozi masom ludności 
wielkiem  niebezpieczenstwem. Вулпе 
u nas Jekooważanie środków hygieniez- 
nych jeszeza bardziej potęgujo to niehoz- 
pioczoństwo, 

Naprawa tody hodowli, skierowanie jej 
na tory właściwe, ma doniosło znaczenie 
nietylko w interesie gospodarzy pojodyn- 
czych albo grup, alo fakżo w interasie ca- 
10] Indności kruju Podniesienie i napra- 
wa hodowli bydła może przedewszystkior 
usunąć, a przynajmniej osłabić tak grożny 
chorobę, może wpłynąć na rozwój prze- 
mysłu mleczarskacgo i tym sposobem duó 
licznym rzoszam dobry, tani i zdrowy pro- 
dukt spożywczy, Co do samego rolnictwa, 
owa gułąż gospodarki może być potężną 
dźwignią w jego rozwoju. Za granicy, 
gdzie już ziemia sama przez się nia opła- 
ca się wcale, dział hodowlany postawiona 
na pierwszym planie i podniesiono go до 
wysokiego poziomu. Nawet w prowincyach 
nadbaltyckich, gdzie warunki w tej mie- 
rze są znacznie gorsze, niż u nas, hodowla. 
stoi o wiele wyżej, uniżeli w Królestwie 
i to dzięki tylko temu, że rozwinięto tam 
pracę zrzeszoną. Właśnie na takich pod- 
stawach ma być zorganizowana działal- 
ność u nas. Związok hodowlany będzie 
miał па celu przedewszystkiem: wybór 
najlepszych sztuk do rozpłodu, zapisywa- 
nie ich do specyalnych ksiąg stadnych i ści- 
słą kontrolę nad hodowlą i sprzedażą, tu- 
dzież ułatwianie w tej mierze stosunków 
handlowych, urządzanie wystaw i targo- 
wisk peryodycznych; udzielanio w miurę 
możności nagród; krzewienie wiadomośri 
z dziedziny hodowli za pomocą zebrań, po- 
gadanek itd. Wszyscy członkowie związ- 
ku poddują obory swe kontroli tudzież 
rygorom przez wydział uchwalonym, Obo- 
ry dzielą się na trzy kategorye: I) Zarodo- 
wa, szłachotno i za takie uznane; II) po- 
prawne, uszlachetnione, z wybitnym ty- 
рет; ПТ) obory bezrasowe lub mieszane. 

Ustawa pod niektórymi względami 
jest bardzo surową i to w tych razach, gdy 
chodzi o dobro ogólne, Tak np. w razie 
wybuchu epidemii właściciel obowiązany 
jest w ciągn trzech dni od chwili jej 
stwierdzenia zawiadomić wydział oraz ёо 
śle wykonać środki, wskazane przez komi- 
syę. Wykroczenie przeciwko któremuko|- 
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wick z przepisów lubh dostarczenie danych, 
niozgodnych z rzeczywistością, pociąga za 
sobą karę pieniężną, a w razach wyjątko- 
wo ważnych — wykreślenie z ksiąg stad, 
Jub nawet wyklnczenie ze Związku. 

Funlusze Związku składają się z opłat 
członków (5 rb. jednorazowo oraz 3 rb. ro- 
cznie jako składka członkowska), z opłat 
«bór wszystkich trzech kategoryj, z oplat 
zn pośrednictwo przy sprzedaży itd. Sumy 
te obracane będą na pokrycie wydatków 
bieżących, pensye urzędników, nagrody 
dla hodowców itd. Przewyżki dochodów 
nad rozchodami w miarę możności obra- 
cano będą na zniżenie oplat rocznych. 

Przytoczyliśmy tych kilka najważniej- 
szych artyknłów ustawy, ażeby wykazać 
eułą donioslość zadania Związku i raoyo- 
nalne jego podstawy. Program jest dość 
gzeroki. Związek ma nietylko czuwać nad 
polepszeniem ras i nad stanem zdrowot- 
пуш obór, lecz także będzie pośrednikiem 
w sprzedaży. To nam każe przypuszczać, 
te я Czasem organizacyk nowa rozwinie 
sią znacznie także w kierunku handlo- 
wym, a więc może zajmie się zwalczaniem 
fałszowania produktów mlecznych i usu- 
nięciem spekulacyi w handlu, co będzie 
nietylko korzystne dla hodowców 1 wy- 
twórców, lecz także dla Ора spożywców, 
W dalszym ciągu uależułoby się spodzie- 
wać od Związku współdziałania (wraz ze 
spółkami hodowlanemi) około rozwoju ho- 
dowli bydła rzeżnego i zorganizowania 
handlu, który dziś zmonopolizowała gro- 
mada spokulantów, działających niotylko 
w całem Królestwie, lecz i w guberniach 
stopowych, miejscach produkcyi bydła 
rzeżnego. Oni to stwarzają sztuczne „kan- 
Junktury* i paanją wszechwładnie na ryn- 
kach, z wielką krzywdą szerokich mas 
spożywców. Związek hodowlany powinien 
ująć ster tej calej sprawy i być niejako 
Jącznikiem między pojedynczemi grupami 
hodowców. 

Nnstępnio przypuszczamy, 20 Związek, 
w miarę rozwoju swej działalności uwzglę: 
dni także obory włościnńskie, które wy- 
hornie dałyby się wciągnąć do trzeciej Ка- 
tegoryi. Naturalnie opłaty nalożałoby zni- 
żyć, gdyż dla włościżn sq опо atosunkowo 
2a wysokie, Tutaj jeszcze się nadarza bar- 
dzo wdzięczne pole działalności: dopoma- 
gamo do tworzenia spółek mleczarskich 
i hodowlanych włościańskich, na wzór ist- 
niejących tu i owdzie w Cesarstwio. Zwią- 
zek, jeżeli zechce rozwinyć działalność 
w tym zakrasie, powinien przedewszyst 
kiom, nu podstawie 2-go artykulu awych 
przepisów („krzewionio wiadomości z dzie- 
dziny hodowli“) zująć się wydawnietwem 
broszur popularnych o hodowli, rasach 
krajowych i obcych, sposobach żywienia 
bydła, o hygionie obór, о, podstawach, na 
jakich mogą być zawiqzywane spółki ho- 
dowlanc 1 mleczarskie, о czystości w pro- 
dukegi miceznoj itd. Urządzanie wystaw 
i targowisk, wskazane w art. 2-gim, rów- 
nież 1 dla gospodarstw włościańskich mo- 
зе mieć doniosło znaczenie, a zachętą w tej 
mierze bedą nagrody. 

Wogóle nowa argunizacya będzie miała 
bardzo szerokie polo dzialalności i życzyć 
Mależy, ażeby doszła озш do takich wyni- 
ków, jakie zdołano osiągnąć za. granicą. 
Mleczarstwo u nas rozwija się coraz bar- 
dziej, posiadamy już kilku spółek; pomimo 
to wszakże technika ani u nas, ani w gu- 
berniach ośgiennych, we doszła jeszcze do 
tej doskonałości, со na Zachodzie, Wymo- 
wnym dowodem jest fakt następujący: 
Kiedy pewna grupu wytwórców masła, 
chcąc zawiązać stosunki z rynkiem lon- 
dyńskim, wysłała tam najlepsze próbki 
swego produktu, sprzedawanego u паз po 
60 Е. za funt, odpowiedziano im, że masła 
to może być zaliczono do gatunku drugo- 
rzędnego, ро 30 k, za funt i zdatno jest tyl- 
ka do knelini restuuracyjnych. 

Warto, ażohy nasz wiązek hodowlany 


| (który zapewne już wkrótce powołany bę- 


dzie do życia) zechciał zwrócić uwagę na 
gospodarkę fermerów duńskich. Dążą oni 
nienstannie do wyhodowania dobrego ty- 
pu krowy mlecznej, tudzież do wytworze- 
nia ras mięsnych. Dzięki temu wywóz ma- 
sła stale wzrasta. Skutkiem starannego 
doboru, pielęgnowania i żywienia, mlecz- 
ność krów bajecznie rośnie, a masło doszło 
do takiej doskonałości, że utrzymało się 
па rynkach angielskich, Do takich po- 
myślnych wyników znacznie się przyczy- 
nilo powstanie stowarzyszeń  mleczar- 
skich. Fermer, dostarczający mleko sto- 
warzyszonym mleczarniom, bierze udział 
w zyskuch, w stosunku do ilości produktu 
dostarczonego. Mleko odtłuszczone wraca 
do niego. 

Pierwsza mleczarnia spółkowa powsta- 
la 1887 r., a w ciągu lat 13 liczba ich do- 
szła do 1,200. W r. 1886 formerzy zawią- 
zali spółkę celem zakupu stadników. Rząd 
duński, rozumiejąc całą doniosłość tej go- 
spodarki, wyznacza eo rok nagrody sta- 
warzyszeniom, które mają wyborowego 
atadnika. Dzięki temu dziś już istnieje 
około 800 spółek do zakupu stadników. 
Istnieją jeszcze inne stowarzyszenia, ma- 
jące na celu balanic porównawcze nad 
każdą krową, należącą do stowarzysza- 
nych, Tą tylko drogą daje się okroślić ści: 
śle jej wartość istotna pod względem 
mleczności. Jak dalece sy, te badania su- 
mionno i gruntowne, świadczy system ich 
prowadzenia. Kontroli podlega ilość pw 
Szy, spożywanej przez krowę, паНо pro- 
wadzony jost szczegółowy spis wydzielo- 
nego mleka i procent tłuszezu. Spółki, li- 
czące od 10 По 30 fermerów, mają ареёуш- 
listę uzdolnionego, którego obowiązkiem 
jest objazd ferm i prowadzenie szezegóło- 
woj kontroli. Znamienną ecchą gospodar- 
ki Duńczyka jest idealna czystość w mle- 
czarstwio, о jakiej u nas nikt nio mu wyo- 
brażenia. Вц specyalne nrządzonia do po- 
jenia, osobne dla każdej krowy. Wnętrza 
obór lepiej wygląda, niż u nas chałnpu 
chłopska, a ich czystość może współzuwo- 
dniezyć o lupszo z czystością izby czela- 
dnej, Warto, ażeby Związek hodowlany 
wysłał swego przedstawiciela do Danii dlu 
zbaduniu i przyswojenia motod і zwycza 
jów duńskich w gospodarce. 

Zen. Piet 
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Encyklika papieska. Pod datą 18 stycz- 
nia ogłoszona, oddawna już jednak zapo- 
wiadana encykliku przypomina na wstępie, 
że encykliki z 28 grudnia 1878 r. i » 15 ma- 
ja 1891 r. przyniosły bogate awoce zaró- 
wno w zakrosie agodzenia stron zwu- 
śnionych, jak w dziedzinie środków pral- 
tycznych, polepszenie doli wydziedziezo- 
nych mających na względzie. „W taki spo- 
sób pod przewodnictwem kościoła katolicy 
zespolili swoja zabiegi na polu opieki nad 
masami tak często nękanemi przez nędzę 
i niebczpieczeństwo.* Ruch ten otrzymał 
przeróżne nazwy: początkowo obwołany, 
jako gocyalizm chrześciański, następnie 
przezwuny został demokracyy chrzościań- 
ską, ale i ta osiatnia nazwa nasuwa wat- 
pliwości. Albowiem nio ma ruch ten nio 
wapólnego z demokracyą społeczną. E bylo- 
by to fałszem wierutnym, gdybyśmy zada- 
nia domokracyi chrześciańskiej tlomaczyć 
chcieli w sensie politycznym, albowiem 
jost ona najzupełniej wolna od wszelkiej 
polityki i dąży tylko da zdobycia miłosier- 
nego, chrześciańskiega wpływu nu lud. 
Demokrucya chrześciańska nie znajduje 
się w sprzeczności ani z wyższemi klasz- 
mi posiadującemi, ani tem mniej dąży do 
obalenia prawomoencej władzy. Pragnie 
tylko, aby „stan warstw, któro utrzymanie 
swoje pracą ryk własnych zdobywać mu- 
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szą, stawał się bardziej znośnym, tak aby 
z czasem sami о sobie myśleć mogli 12 cza- 
sem potrafili z własnej woli wypełniać ży- 
cie w rodzinie i społeczeństwie dziełami 
cnoty i religii. Bowiem kwestya społeczna 
posiada nietylko znaczenie gaapodarcza, 
ale przedowszystkiem moralne i religijne. 
Encyklika zatem podnosi znaczenie dobro- 
czynności, jalmużny, która bynajmniej nie 
obraża miłości własnej, a во więcej spaja 
w sensie Ewangelii związek spoloczeń- 
stwa ludzkiego. Aliści należy lud wspoma- 
gać nie za pomocą środków przypadko- 
wych, lecz za pomocą urządzeń stałych, 
oraz nakłaniać robotników do oszczędności 
i przozorności, tak iżby w starości przy- 
najmniej w pewnej części mogli żyć z wła- 
snych środków. Takkolwiekbądź ruch ton 
nazwiemy, chodzi o to tylko, aby on apo- 
czywuł na jedności katolików i coraz bar- 
dziej się rozwijał. Tutaj zaś potrzebnem 
jest współdziałanie klas zamożnych i wy- 
kształconych. Również celową i pożytecz: 
ną jest praca duchowieństwa nad ludem, 
Wszędzie należy unikać polemiki i spo- 
rów, a autorytet biskupów uznać w da- 
wnej i nieuszczuplonej powadze. Wszyat- 
kie to środki razem wzięte mogłyby przu- 
ciwdziałać duchowi rewolueyi i przewro- 
tu, a z drugiej strony mogłyby nakłonić 
do uznawania praw bliźniego, do poszano- 
wania zwierzchników ido wykonywania 
praktycznego chrzusciaństwa. W ton spo- 
80b znów zapanuje powszechnie pokój spo- 
łeczny.* 
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Wiadcmości społeczne. Nowy sposób ścinganin 
podatków stałych za posredoletwem iuapektorów 
podatkowych, nie zań роНоуі, okazal się w prakty- 
ее ńwietoym. Poilatki wpływają regularnie] i szyb- 
cloj, a gmioy włościnńskie latwo unyskują algi. 
Dodatnte skutki tej reformy stwiordziłta nkońozonn 
uiedawno rowizya. (Noori). 

— Zobraula ntadeaekie w Cambridgo I Oxfor- 
dzio poddały ostrej krytyce postępowanie Cecila 
Rodosa, Озкагёооо go о cały szereg występków 
i obrońcy na Jego korngńć mogli powlodzieć tylko, 
że „działał w dobroj wierze, przejęty miłością tla 
kultury anglo saskiej, którą chciał nyruntować w 
Afryce.* Głosownsie w tym przedmiocia wydała 
w Cambridge wyrok potępiający na Rodeśa, a w Ox- 
fordzie większością tylko trzech płaniw uratowało 
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— Z powodu ostatniego wlelkiego pożar w BA 
km wrócono powszechną uwagę пп rospnemliwy 
utan mleszknń robotniczych w zakładach nafto- 
wych. Z polecenia ministerynm rolnletwa zwiedzał 
Je w r. 1897 lejb-modyk Dertenson 1 nie ховав? „ant 
jedcego mlovzkaui, którchy czybiło zfdańć naj. 
skromalejszym nawet wymaganiom. W Josioni 1809 
r, taką sama podróż lnspekcyjną odbył minister 
zolntetwa p. Jermołow | potwiezdził w aprawożda- 
niu twojem poglady delegata, W czasie ostatniego 
pożaru głównie wskutek wadliwogo zabudowania 
okręgn naftowego zginęło w płomieniach 500 osóh 
Na domiar złego w więkazoj części kopalń, nalo: 
żących do Pervów i Orminn, niema wcałe straży 
agalowych 

— W Paryżu istnieje obecnie już 10 6. zw, unl- 
wersytetów ludowych, we Wrancyi, po za Pary- 


żem — 30. Najstarszy, działający nie dlużej nad 
dwa lata, powstanie swe zawdzięcza byłemu robin- 
tnikowi, Ө. Doherma. Nazywa wię Cooperation das 
sdm 

— W bolgijskiej Izbio deputowanych toczą nię 
namiętne debaty nad zniesieniem domów gry w Spa 
1 Osteudzie. Zuaczan większość domaga się zupoł- 
nego zamknięcia — rząd nie może się na ten krok 
zdscydować пе względu na zuacznu dochady, po- 
bicrane z tego mętnego źródła przez znrządy miast 
i prowineyj. 1 tak prowineya Wschodnia Flandrya 
zyskuje ua tych instytncyach 100 tysięcy fr. rocz- 
mie, miasto Osteuda półłara miliona fr. rocznie, 
przyczem płaci od slebie sąsiedalej miejscowości 
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kąpielowej, Blankenberghe, 50 tys. fr. rocznie tytu- 
łem odazkodowania za niootwieranie tam domu 
gry. Rząd tedy chce utrzymać domy gry w niektó- 
rych miejscowościach, zamykając Je tylko przed 
kobieiami i nioletnimi 1 zabraniając gprzadaży al- 
kokolu. 1ейпаК parlament spodziewa się, źe odnie- 
sio nad rządom zwycięztwo. 

Sądy gminna Warsz, Dniewnik w szeregu awo- 
ich „Zarysów projektowanej reformy sądowniczej” 
podaje informacyę co do reformy sądów gminnych 
w Królestwie Polakiem. Reforma dotyczy dwóch 
panktów terminn kadeney! aędziowakiuj i stopy 
wykształcenia kandydatów ua sędziów gminnych. 
Co do pierwszego punktu obradująca nad tą spra- 
wą komlaya, godząc się z waloskami starazego pre- 
Zena i prokuratora waraz, izby sądowa), zdecydo- 
wała trwanie kadencyi sędziowskiej przedłużyć do 
6 lat. Termin sześcioletni służyć będzie i tym sę- 
dzlom, których reforma zastanie na stanowiska. Со 
do stopy wykształcenia komlsya uchwaliła poso- 
stawić przepis, wymagający od sędziego ukońeze- 
nia przynajmniej szkoły powiatowej lub zakłada 
jej odpowiedniego (progimnazynm). Uchwałę tę ko- 
misya powzięła zgodnie z opinią starszego prezesa 
warsz, isby sądowej, złożoną ministerynm sprawie- 
dliwości w r 1893, Dotychczasowy censos sędziego 
gminnego wymagał ukończenia conajmniej szkoły 
elementarne) lub złożenia odpowiedniego egzami- 
Du, trzechletnioj praktyki biurowej. Tak шака sto- 
pa wykształcenia miala ua celu zbliżenie ivstytacyi 
do szerokich afer rololezych, atoli reforma sądów 
gminnych z r. 1875. przewidziała możliwość podnic- 
Мерів tej topy w przyszłości. Reforma w tym 
wzylędzie okazała się tem możliwsza, że poziom 
nankowy sędziów gminnych w Królestwo Polskiem 
Јен! faktyoznie wysaki, wyższy nawet 014 ten, któ- 
ry zaleca projekt reformy. Statystyka, podana w 
księdze pamiątkowej warsz, okręgu sądowego za 
r 1898-my, poneza, łe w roku tym w Królostwie 
było 376 nądziów gminnych. Z nich 244 pełniło obo- 
wiązki wyborów, 118 było mianowanych z urzę 
da, 12 stanowisk wakowało. Z owych 244 sędziów 
26 ukończyło uniwersytet w kraja lah za granicą, 
28 ukońeryło tnatytuty specyalno (górniczy, Agro- 
nomiczny 1%. p), nkademię rolnicza lub politechni- 
kę A, szkołę główną 6, 180 ukończyło gimnnzya filo- 
logiczne 1 resine, 9 szkoły wojskowe, G proglinna* 


zya,17 inne askoły średnie, 5 szkoly powiatowe, 
2 szkółki porzątkowe i17 domowe wykształcenie. 

Eenkure Związek Naukowo-Literacki we Lwo- 
wle, dla uczczenia dwudziestopięciolecia pracy pi- 
sarskiej Henryka Sienkiewicza, ogłasza następują- 
cy konkurs Hteracki. Konkura obejmuje cha 
terystyki współczesnych polskich pisarzy i arty- 
stów. Prace poszezególnu nie powinny przekraczać 
objętości trzech arknszy (48 stron! draku formatu 
„Wiedza i Życie." Termin nadsyłania prac do I ma- 
Ja b r. Prace przesyłać należy na ręce prof. Pawli- 
kowsklego (Lwów, ulica Trzeciego Maja, 1. 5). Ma- 
Ją one һуб zaopatrzone godłem а w dołączonej 
zamkniętej kopercie zawierać nazwisko i adres 
autora, tndzież jego oświadczenie tej treści: Uświad- 
czam, że praca pod godłem .. dotąd droklem ogło- 
szoną nie była, і że pod wazunkam!, konkursem 
oznaczonytni, oddaję ją na wyłączny własność 
Zwiazku nauk-lit. we Lwuwle. Nagród ustanawia 
się pięć: Jedoa na 200 koron, Jedua na 100 korom 
trzy po 50 koron. Praec nagrodzone, i adzuaczone 
przechodzą па własność Związku. Nawzajem Zwią- 
Zok zobowiązuje się ogłosić Jo drakiem bądź w wy- 
damnictwie swem „Wiedza 1 Życie," bądź w osobnem 
wydanin,najdaiej w przeciągu pół roku od chwili 
rozatrzygnłęcia konkursu, płacąc po 60 koran bono- 
rarynm od arkusza (16 stron) деако formatu „Wla- 
dza 1 Życie,* 

Zjazdy. W Petersburgu 19 marca r. b. rozpo 
cznie się zjazd młynarzy 

Zmarli. Julian Maazyński, artysta 
Warszawie. 


malarz. w 


Lekarzowi. Miesięcznik Nowiny lekare. kosztuje 
roczole 7 rb, przez księgarnią E, Wende w Warsz. 
(Krak. Przed. 9). 

Panu W. Ryś, w Wares, Pomysł mętny, wykona- 
nic słabe 

J. H..l. Zapeła Jichota, błędy gramatyczne. 

Miewol w Sos. Муй! poczciwa, ale utwary z poe- 
sya nie mają mie wspólnego. 

2. Szkoda czasu 


SPROSTOWANIE. W юг. 6 Prawdy, w art. „M. 
Wiszniewski,” str. 81, ;szp 1, w. 36, powinno być: 
„ogłoszono tamże (1888—90) oprócz artyknła Bok- 
dan Zaleski i jego ровгуе, dwie ciekawe prace! itd. 


— Komitet zarządzający Kasę "pomocy dla asób 
pracmjąch na polu naukowem, imienia J, Miano- 
wskiego, podaje do wiadomości, że z zapisu Jakóba 
Natansona, przyznane zostaną w r. 1901. dwie na- 
grody pieniężne. Jedna nagroda przyznaną będzie 
ва najlepszą pracę з dziedziny nank ścisłych, (та- 
tematyka, nanki przyrodnicze włacznie z blologi- 
cznemi) ogłoszoną drukiem w Języku polskim w 1а- 
tach: 1897, 1818, 1890 i 1900; druga za takąż pracę 
w dziedzinie nauk spolecznych, tlozoficznych, 
prawnych Inh tym podobnych. 2208016 z Ustawą 
Kasy Pomocy, i stosownie do zastrzeżeń, uczynio- 
nych przez zapisodawcę, powyższe uagrody udzie- 
lone być moga jedynie poddanym roasyjskim, mlo- 
szkańcom Królestwa Poląkiego, w Królestwie пго- 
dzonym Komitet zarządzający Кава własnem ata- 
raniem usiłował zebrać, dla poddania ovenio pra- 
ce, ogłoszone drukiem w wymienionym oreale; dla 
nuikaiouia jednak możliwych przeoczeń, prosi 
о składanie prac, o których mowa, w biurze Komi- 
tetu lub na гесе Jednego я Qzłonków Komitetu, 
Prezes Komitetu: W Hołewińrki. 

Członek Komiteto Sukretarz; Рейка Kucharzeonki, 


Administracya Prawdy otrzymała na aktad 200 егт. 
kalążki 


W. Sieroszewskiego 


12 lat 


w kraju Jakutów. 


Cena 3 rb. 


(Nakładem drokarni Fr. Karpliukiego. Skład gł- 
wnay w księgarni E. Weudo 1 S-ka), 


Pragngey nabyć tę książkę abonenci zamiejssowi 

Prawdy, prenomerująty huzpońrodnio w опа: е) 

admiolstracyi, kosztów przesyłki pocztowej nia 
понад. 


m D ш. Ф є т ж ГЫ H A. 
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Trzy części w dwóch tomach. 


Wydawnic 


twa „Prawdy“ 


=т= 


Ekonomis polityczna według naj- 
znakomitszych badaozów nle- 
micekieh ułożona — rh. 3, 

A, Espinas. Społeczeństwa zwle 
rzęce wraz z dodatkiem ogól 
nych dziejów socyologii—rb. 3. 

Dr. Med. L. Wolberg. Paychala- 
gia dziecka—rh. 2, Eyzempla- 
rze oprawne о 20 kop. drożej. 

L. B. Morgan. Społeczeńatwo pier- 
wnino, czyli һадвоје kolei 
ludzkiego postępu od dzikości 
przez barbarzyństwo do cywi- 
lizacyi, przekład A, Bąkow- 
sklej — rb. 3. 

Husley —- Rosenthal. Zasady fl- 
zyologil — rb 2. 

J. Barni 1 A. Krzyżanowski, Mę- 
czennicy myśll (w oprawi: 
x601, 


н Равен. Literatura porównaw- 

cza — rb. 2, 

N. Hlrezbund. Byron w nryw- 
kach — kop. 50. 


K. Lowald. Histarya XIX w., od 
r. 1800—1888 — rb. 3. k. 30. 

M. Migaet. Hiatarya Rewolucy! 
traneuskiej, tomów dwa—rb. 2. 


Prof, R. Falkenberg. Hlatorya fi- 
1о2001 nowożytnej, w praskla- 
dzie W. M. Kozłowskiego — 
rh. 2 kop 40. 


Encyklapadya dla dzieci (ilastro- 
wana), Cenn zniżona — rb. 1 
kop.50 Egzemplarze oprawne 
о 20 kop drożej. 

Dr. J. Dallemagne. Czławiek zwy- 
rodniały — rb. 2. 

Uwaga. Wszystkie powyższe 
dzieła abonenel Prawdy na- 
bywaćmogą za połowę @впу. 

A. Maksimow. Sybarya I ciężkie 
roboty, tłom. Z Pietkiewicz. 
Część II Winni i oskarżeni — 

rb 1 k. 20. 
Część III: Przestępcy poli 
єзї} państwowi—rh. 1 k 


ty- 
20. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla zwykłej cony należy 
dołączyć kap. 15. 


L. Tołstoja „ZMARTWYCHWSTANIE“ 


Р 


w przekładzie St. Stampowskiego. 


Сепа 76 kop. Sklad główny w Administra- 


суі „Prawdy.“ — Do nabycia we wasyatkieh księgarniach. 


= "R 


PISMA. 
Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubio, Karl Krug, Klemens Bo- 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 kop. 50. 

Tom II: Tragikomedya prawdy: On i ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona.—Testament Alego, 
Starzee i dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 kop. 20. 

Tom Ш: Bajki; Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hyma niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 


widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. 1 kop. 20. | 
Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 60. 
Тот V: Trylogia Nieśmiertelne duszo: Ojciec Makary, Aureli Wi- 
szar, Regina. Rb. 1 kop. 50. 


Tom VI: Antea, Na targu, Helwin, Panzaniasz, Poddanka, Błazen, 
Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20. 
Tom YI: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 60. 
Do nabycia w Administracyi Prawdy. 
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Wydawnictwo Władysława Otręta 


етае Вари NE НҢ) Do nabycia w Admioistracyi Prawdy 


| У. Н. Tylor: 


Lmyśność i moralność rośin 


Пот. J. K. Potocki. 


Wielkie dzieła historyczne 
ROGERA PEYRE'A 


Napoleon i jego epoka 

Przekład Władysława Bukowińskiego. 

Сега za cała dzieła rb.6, z przesyłką 

ptozzą rb. 7. Cena pojedynczego zewzy- 
tn kop, 20, z przew. poczt kop. 26 


Zeszyt 4 opuścił prasę. Cena w ozdobnej oprawie 1 rb, 20k. 


E аена аа БЕВА БА 


Redaktor i wydawca A. Świętochowski. 


Дазволена Ценаурою. Варшава, В Фенрала 1901 r. 


Drok К. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8. 


